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Rok II.Posnań, wtorek dnia 19-go marca 1907.

Ma nowy kwartał
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.

Przedpłata na kwartał wynosi

3,@0 mk.

W Poznaniu
Przedpłata na kwartał wynosi 

tak w ekspedycji jak po agencjach
3 mk.

z odnoszeniem do domu 3,50 mk.

Ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

Poznań, dnia 18 marca 1907.

Interpelacja
w sprawie gimnazjastów.
Berlin, 18. marca. (Tel. prywatny.) 

Interpelacja w sprawie gimnazjastów stanie na 
porządku dziennym jutrzejszych obrad.

Ftawa posła ks. prał. Stychla
wygłłszona na posiedzeniu sejmu pruskiego dnia 

li. marca w sprawie strejku szkolnego. 
Własne tłumaczenie.

(Ciąg dalszy.)

M. P. Sytuacja przytoczonemi słowami 
fraakfurter Zeitung jest bardzo ściśle 
sakreślona, i tą sytuacją właśnie wytłumaczyć 
solne można kolosalne rozgoryczenie tak rozle­
głych kół. Śrubę przez odnośne przepisy i 
środki rządowe za mocno przykręcono, i to do tego 
stopnia, że ją przekręcono. Jest to równocześnie 
•dpewiedzią na pytanie, dlaczego strejk 
»ie wybuchnął rychlej, lecz dopiero ze­
szłego roku. Kiedyś przecież wybuch nastąpić 
mwsi — a teraz właśnie miarka się przebrała.

(Śmiech na prawicy i u nar. lib.)
©ierpliwośó polskiego ludu jest podzi- 

wiesia godną, lecz ma swe granice. Żąda 
się cd nas posłuszeństwa trupów (Ka- 
dałergehorsam), ale tego się nie osięgnie. 
Ai do roku 1873. stosunki w szkole ludowej

He jeeny.
Bernard Shaw: Kandida.
Mister j u m w 3 aktach.

X powodu wystawienia swego czasu na scenie 
saszejMarnotrawnego Ojca Bernarda Shaw 
daliśmy na tem samem miejscu ogólny pogląd na 
rodzaj twórczości słynnego tego autora i charakte­
rystykę specyficznie anglikańskiego milieu, z któ­
rego talent jego czerpie swe soki żywotne.

Dla tego poprzestaniemy teraz wyłącznie na 
asaizie samej K a n d i d y jako takiej, zaznaczając 
tylko, że należy ona do najwybitniejszych utwo­
rów niezwykłego tego poety.

Przypatrzmy się najpierw osobom dramatu 
teg«, a potem akcji.

W jednej z wschodnich dzielnic Londynu 
rozwija ruchliwą działalność religijną i społeczną 
przewielebny pastor Jakob Moreli Postać to nie- 
ZT?ykła. Łączy nietylko teoretycznie socjalizm z 
«hrześcijaństwem, lecz i praktycznie osięga tem 
w parafji swej niebywałe sukcesy. Jest pierwszo- 
rrędnym krasomówcą, kazania jego są ucztą 
dla słuchaczów, przedewszystkiem dla słuchaczek, 
kochają się one też w nim ową egzaltowaną, 
^ghato-platoniczną, trochę cieplarnianą miłością, 
graniczącą z bezkrytycznem, bezgranicznem uwiel- 
weniem, miłością wyłącznie nerwową, pod której 

Pływem panna Prozerpina, pisząca w biurze jego 
a maszynie, wybucha spazmatycznym płaczem 

lada błachej okazji lub promienieje, gdy on 
dobry i łagodny. Charakter jego jest czysty

były u nas dobre, gdyż opierały się na zasadach 
pedagogicznych i humanitarnych, odpowiadających 
i prawom natury. Tych, a nie innych zasad i 
teraz pragniemy. Szkolą winna kontynuować 
wychowanie domowe, postępować zatem jedynie 
winna w myśl chrześcijańskich rodziców. Szkoła 
powinna być tylko zakładem ku kształceniu i wy­
chowaniu, a nie zakładem tresury. Do­
póki szkoła to zadanie spełniała, istniała bar- 
monja między szkolą i rodzicami, między nauczy­
cielami a dziećmi.

(Wielka prawda! na ł. p.)
M. P. Dla czego tak bardzo się unosicie o 

rzekomą niesprawiedliwość, którą Węgrzy wy­
rządzają dzieciom zamieszkałych tam Niemców. 
I w ostatnim czasie zajmowano się tern, że mi­
nister Apponyi wniósł projekt, według którego 
szkoły z węgierskim językiem wykładowym więcej 
posiadać mają przywilejów, niż szkoły z niemiec­
ki111 językiem wykładowym. Nie powinniście się 
panowie na to oburzać — a jednak aż- protest 
wnieść się zamierza. Słusznie wabec tego po­
wiedziała Kölnische Volksztg,, że jeżeli 
się rozważy stosunki polskiego dziecka szkolnego 
w Prusach, natenczas Niemcy nie mają po­
wodu uskarżania się na stosunki na Wę­
grzech. Przecież językiem urzędowym na Wę­
grzech jest język węgierski. Jeżeli zatem według 
zdania hakatystów i zdania pruskiego rządu język 
urzędowy powinien być i wykładowym w szkole 
ludowej, to możnaby powiedzieć, że Węgrzy 
jeszczo o wiele dalej postąpić winni względem 
niemieckich dzieci, bo przecież dotychczas mają 
niemiecki język wykładowy. Każdy hakatysta 
wymagający, by język urzędowy, a nie ojczysty 
język dziecka w szkole miał pierwszeństwo i był 
miarodajnym, powinien się cieszyć, że Węgrzy, 
choeiaź w części zaakceptowali jego zasady. Ale 
tu chodzi o wzięcie w obronę niemieckich 
dzieci — teraz się nie śmiejecie, pa­
nowie !

M. P. Koustatnję istnienie dwó-ch mi TT; 
a to jest niesprawiedliwie.

Jak już wspomniałem, od roku 1873. nowa 
metoda w polskich dzielnicach ujrzała światło 
dzienne. Język ojczysty jako wykła­
dowy skasowano, a obcy dzieciom język zapro­
wadzono.

M. P. Jeżeli szkoła ograniczy się jedynie do 
szczytnego zadania wychowywania i nauczania, 
natenczas musi używać do wykładu języka ojczy­
stego dzieci — inaczej wcale nie podobno. Chyba 
w zakładzie obłąkanych można sądzić, 
że odwrotny stosunek jest możliwy i lepszy. — 
To przecież i rząd pruski przyznać wi­
ni e n w szkole ludowej.

(Bardzo słusznie! na ł. p.)
Jeżeli rząd pruski odstąpił,od powszechnie 

uznanych zasad pedagogicznych, przez dawniej­
szych ministrów zaprowadzonych, to pytam: Kto 
wprowadził do kwestji szkolnej poli­
tyczne pobudki, my, czy rząd praski? To 
panowie kierowaliście się względami polityczne- 
mi, to wy wyparliście język ojczysty z politycz­
nych pobudek.

Pan minister oświaty pozwolił sobie na moją 
mowę z dnia 11. stycznia odpowiedzieć: smutny 
eksperyment jaki narodowa polska agitacja z pol-

¡atetíü

i prawy aż do bezwzględności wobec ludzi niskich 
instynktów. Własnemu teściowi panu Burgessowi, 
sprytnemu spekulantowi, krzyżuje bez namysłu 
złotonośne plany, o ile tylko pachną nieuczciwo­
ścią. Pod wpływem jego kwitnie wysoka etyczna 
kultura w parafji. Z szlachetnych rąk jego, zdaje 
się, płynie błogosławieństwo, słodycz i ukojenie 
na tłumy biednych na duchu, wyciągających doń 
dłonie. Jednem słowem jest on bohaterem kate­
xochen.

Lecz w podniosłych akordach, rozpierających 
bohaterską jego duszę, jest jeden fałszywy dźwięk, 
towarzyszący im stale, choć tak lekko, tak dy­
skretnie, że on nawet sam go nie słyszy. Do­
piero w chwili, gdy natrafia nareszcie na poda­
tny grunt, potęguje się i staje się dosłyszal­
nym.

I właśnie w to zagięcie duszy jego wparo- 
waną jest z całej siły psychologiczna oś dramatu, 
mająeego się w życiu jego rozegrać w ciągu je­
dnego dnia

Otóż fałszywym tym akordem nie jest by­
najmniej — eoby się może wydawało najprawdo- 
podobniejszem — dumna zarozumiałość na powo­
dzenie, ani patetyczne namaszczenie tak groźne 
dla zawodowego krasomówcy, ani psendomoral- 
nośó zapatrzona w własną cnotę i nie widzącą w 
odurzeniu ciągłych kadzideł belki we własnem 
oku, lecz za to dostrzegająca źdźbło w oku bli­
źniego. — O nie, bobaterskość jego nie jest fał 
szywą i nie pozuje, tylko jest trochę tanią. Otóż 
cd kolebki był dzieckiem szczęścia — chuchały 
nań matka i siostry, odwracały od niego wszystko 
przykre i brzydkie, życie płynęło mu gładko 
i harmonijnie, troskliwa i dobra żona napełniała

skiemi dziećmi wyprawia, wydał owoce,(¡które na­
leży nazwać pedagogiczną zbrodnią.

(Wielka prawda! — na prawicy.)
Panowie wołacie, że to prawda. A jakże, tu 

na prawdę zachodzi pedagogiczna zbrodnia, przy­
patrzmy się jej tylko bliżej Podziwiać trzeba od­
wagę — z parlamentarnych względów nie mogę 
się dosadniej wyrazić — z jaką pan minister te 
słowa powiedział. A któż to dawniejszą 
praktykę szko 1ną ze szkoły wyparł? 
Kto podeptał nogami pedagogiczne zasady? To 
państwo zrobiło!
(Śmiech na prawicy. — Bardzo dobrze — słu­

sznie ! na ł. p.)
Kto zatem dopuścił się pedagogicznej 

zbrodni ?
(Wesołość na prawicy.)

Niech pan zajrzy do 3wego sumienia, panie 
Pappenbeim, a ono panu odpowie.
(Wesołość na prawicy. — Bardzo słusznie na ł. p )

Kto się zatem bronił przeciwko tej pedago­
gicznej zbrodni ? To polscy rodzice i 
polskie dzieci bronią się przeciwko 
niej. Zatem sprawa ma się odwrotnie.

M. P.! Rozporządzenie naczelnego prezesa 
z 1873. r, jest już w zasadzie fałszywe, niepeda­
gogiczne i gwałtowne, bo wypiera język 
ojczysty ze szkoły jako język wykładowy. Podług 
mego wszystkie przedmioty szkolne muszą być 
po niemiecku wykładane. Co się tyczy'nauki 
religji, pozostawiono wprawdzie jako zasadę że 
religja ma być w języku ojczystym udzielana. 
Ale zaraz dodano, że może być także po nie­
miecku wykładana, jeżeli polskie dzieci tyle sobie 
w szkole języka niemieckiego przyswoją, że wy­
kład religji mogą ze skutkiem po niemiecku ro­
zumieć.

M. P. Jeżeli nowy system, kasujący w szkole 
język ojczysty jako język wykładowy z pedago­
gicznych względów przy wszystkich innych przed­
miotach szkolny«h jest fałszywy, to przy nauce 

.jest wproht n i e b e$s piee-ż ny. Nauka 
katechizmu jest przecież dia małyeh dzieci 
szkolnych bardzo trudną! dorośli Indzie z trud­
nością pojmują niektóre nauki katechizmu, a cóż 
dopiero dziecko! Nauki poglądowej, skądinąd 
praktycznej; nie można weale przy nauce religji 
zastosować, można na obrazach wyjaśnić dziecku, 
co jest drzewo, co stół, co krowa, co koń, ale nie 
można dziecka na obrazkach namalować miłosier­
dzia lub łaski boskiej, grzechu i pokuty i wyjaś­
nić tego bez użycia języka ojczystego.

M. P. Nietylko katechizm, ale także nauka 
historji św, sprawia dziecku polskiemu nad­
zwyczaj wielkie trudności. Ponieważ w tej izbie 
powtarzano także tego roku wiele zarzutów prze­
ciw nam, więc ją tokźe pozwolę sobie powtórzyć 
niejedno, com tutaj już w dawniejszych latach 
wypowiedział. Opowiem Panom kilka scen z nauki 
historji św. w polskiej szkole, na podstawie ścisłe­
go opowiadania tamtejszego nauczyciela.

Tu mówca przytacza trzy znakomite przy­
kłady znane Czytelnikom naszym z wielkiego 
wieca polsko-katolickiego.

Widzicie z tych przykładów, M. P, jak nie­
wymownie jest trudno ten materjał nauki przy­
swoić polskiemu dziecka w obcym dla niego ję­
zyku. Ile czasu, mozołu i chęci do pracy traci

duszę jego słodyczą, jak wierny stróż strzegła 
bramy duszy jego, by nie wślizgnęła się treska, 
chojnie szafowała jałmużną, by serca jego nie 
uraził widok nędzarza, którego się odprawia bez 
datktu. Wyrósł więc na bożyszcze, na bohatera, 
prawie że nieświadomie. Stąd bohaterstwo jego 
kruche, ocnkrzone, ckliwe; on me z generacji 
tych, co to są »ani z soli, ani z roli, ale z tego, 
co to boli*; nie wiedział, co ból; szlachetność jego 
nie przeszła czyścowego ognia boleści zawodu, 
męki upokorzeń. — Bohaterstwo jego było copra- 
wda szczere, wzniosłe, niekłamane — ale nieb ar - 
Łowne, ńiestalowo, niewielkie, niedostojae.

Więc straszna tragedja rozegrać się musiała 
w ckliwo-czułej jego duszy, gdy mu bielmo po­
czął zdzierać z oczu młodziutki poeta Eugeniusz 
Marchbanks, i gdy poznał swą pseudo-bobaterskość.

Potępieńczy pocałunek- złożyła muza na 
czole tego ośmnastoletniego poety i duszę jego 
napełniła tragiczną szczęśliwością. Nowaczyń- 
ski upatruje w Marchbanksie ostatniego potomka 
z prastarej generacji paziów-cherubinków, lecz po­
tomka współczesnego, obarczonego nerwami dwu­
dziestego wieku.

Charakterystyka to trafna, lacz naszem zda­
niem niedostateczna, nie wyczerpująca.

Po paziach • cherubinkach odziedziczył on 
rzewną kochliwośó, seraficzne roztapianie się 
w uczuciu dla ubóstwianej kobiety, którą stroi 
w wonne ucznó kwiaty, i której do nóg ściele 
pajęczo-srebrną myśli przędzę. Lecz miłowanie 
nie wypełnia mu duszy, tak jak wiotkim paziont- 
motylkom, kąpiącym się w blaskach słońca ponad 
morzem kwiatów. Oprócz nerwów i serca ma on 
jeszcze wydelikacony intelekt, wrażliwy na każde

się tam dzięki polityce szkolnej systemu rządo­
wego. ii. P. Znaną jest ogólnie rzeczą, że prak­
tyka jest daleko gorszą, niż reguła ustanowiaua 
przez rozporządzenia naczelnego prezesa z roku 
1873.

Pan radca ministerialny Schwartzkopf 
powiedział w komisji budżetowej, że rozgoryczenie 
polskich rodziców i dzieci zupełnie jest bezzasadne; 
gdyż nauczanie religji po polsku jest tam re­
gułą; wyjątkowo tylko uczy się religji po nie­
miecku. To wywarło naturalnie na niemieckich 
członków komisji budżetowej wielkie wrażenie, a 
niejedni, którzy dawniej sympatycznie dia ruchu 
tego byli usposobieni, powiedzieli sobie: jeżeli 
rzeczy tak się mają, natenczas strejk jest zupełnie 
nieuzasadniony i należy go usunąć. M. P. Rzecz 
się ma zupełnie przeeiynie.

(Słuchajcie, słuchajcie!)
Ileż razy mamy to objaśniać i dowodzić, że 

ta reguła, iż religji uczy się w języku ojczystym 
dziecka, jest regułą papierową, już w drągiem 
zdania rozporządzenia naczelnego prezesa z roku 
i 873. przepisuje się, że religię można wykładać 
po niemiecku, jeżeli dzieci język niemiecki rozu­
mieją, To prawdopodobnie miał być wyjątek we­
dług motywów, na których o pierś' się" rozporzą­
dzenie naczelnego prezesa. W praktyce jednak 
doszło do tego, że nauczanie polskich dzieci re­
ligji po niemiecku stało się regułą, wykładanie 
zaś w języku ojczystym dzieci wyjątkiem. Tema 
zaprzeczyć absolutnie nie można." W Prusach 
zachodnich i na Górnym Slązkunie 
ma ani jednej szkoły bez niemieckiego ję­
zyka wykładowego w nauce religji dla polskich 
dzieci.

(Słuchajcie, słuchajcie! — na ł. p.)
Bo na stopniu najwyższym i średnim 

uczą się tu dzieci te bez wyjątku religji po 
niemiecku. Podług papierowej reguły mają się 
jej na najniższym stopniu uczyć po polsku. Poseł 
ks. Glowatzki przyznał jednak sam zaszłego 
r ku przy interpelacji, że i ta najniższym 
stopniu tylko w pierwszym roku dziecko 
polskie pobiera naukę religji po polsku —

(Słuchajcie, słuchajcie! — na ł. p) 
w drugim roku stopnia najniższego już się uczyć 
musi po niemiecku.

A jakże jest w Poznańskiem? Mamy tu 
dwie trzecie szkół, do których uczęszczają polskie 
dzieci, pobierające naukę religji obecnie już czę­
ściowo w niemieckim języku, Mam przed sobą 
statystykę z 1621 szkół — braknie jeszcze pe­
wnej ilości; lecz możemy je pominąć, gdyż nie 
zmieniają procentowego stosunku Nadmieniam, 
że nie samfeśeiłem tu szkół z przeważnie niemie­
ckich powiatów, lecz szkoły z przeważającą większo­
ścią polskich dzieci, albo mające wyłącznie ele­
ment polaki.

Z pomiędzy tych szkół w 922 udziela się 
polskim dzieciom na najwyższym stopniu 
obecnie nauki religji po niemiecku,

(Słuchajcie, słuchajcie! — na ł. p.) 
modlitwy odmiawiają po niemiecka już w 1184 
szkołach.

(Słuchajcie, słuchajcie! — na ł. p.)
Na średnim stopniu wykłada się polskim

dzieciom naukę religji już w 858 szkołach, mo­
dlitwa niemiecka wraz z niemiecką nauką religji 
odbywa się w 1103 szkołach.

(Słuchajcie, słuchajcie! na Ł p.)

drgnienie duszy, jak kwiat mimozy na najsubtel­
niejsze podrażnienie, A przytem ma duszę 1 
oczy wiecznego dziecka, jakiem jest od kolebki do 
grobu każdy prawdziwy, wielki artysta.

My pionki i raameluki życia codziennego, my 
nie-artyści, nie umiemy już wcale patrzeć na 
świat bezpośrednio, nie umiemy pić jego blasków i 
woni, bo im my na oczach grube, ciemne okulary 
konwenansów, absurdów pedagogicznych, którymi 
nas trują od szóstego roku życia, przesądów 
etycznych i estetycznych, podszytych egoizmem, 
okulary, gęsto obramowane hypokryzją, nie po­
zwalającą nam prawie nigdy być sobą być szcze­
rymi. Artysta zaś, to taki pan, który w osta ni 
kąt ciska wszelkie okulary, który, jednem słowem, 
potrafi! zachować sobie zawsze „den Smn lür drs 
Wesentliche“, jak to określił Goethe. I to jest 
świętą dziecięcością w artyście.

Pytajmy się matek, czy nie zamiera im 
serce z dumnej szczęśliwości, gdy z ust rozwija­
jącego się dziecięcia wydobywają się uwag ¡głębokie, 
zdumiewające swą trafnością, gdy w szeroko roz­
wartych oczach dziecię ia widzą malujący się 
świat cały z wonaą świeżością, na jaką nie stać 
liłje aniołów Botticellego! Genjałnym jest ten, 
kto potrafi być zawsze dzieckiem — zakonkludo­
wał Schopenhauer.

Takiem dzieckiem jest Marchbanks, odczuwa 
wszystko bezpośrednio, a że mówi co czuje, i że 
czyni według słów swych, więc w zdumienie 
wprawia nawet człowieka tej miary co pastor 
Jakób Moreli.

Lecz nie zdumiewa się nad nim — Kandida, 
ten słodki stróż u wrót duszy męża-pastora, a



Na najniższym stopniu uczy się religji po 
niemiecku wyłącznie, łub częściowo w 564 szko- 
ach,

(Słuchajcie, słuchajciena i. p) 
a zatem dzieci sześcio- i siedmioletnie, które nie 
mają pojęeia o języku niemieckim.
(Ach, ach! na prawicy. — Wielka słuszność 

na ł. p.)
Urządza się to całkiem, albo częściowo na 

próbę. Definitywnie zaprowadzono to w mniej 
więcej 450 szkołach. Z modlitwą razem jest 
830 szkół, w których na lekcjach religji polskich 
dzieei używa się języka niemieckiego. Statystyki 
urzędowej nam się nie przedkłada, a potem po­
zbywa się nas ogólnikami, że nauka religji dla 
dzieci polskich odbywa się tylko wyjątkowo po 
niemiecku.

Pan minister oświecenia powiedział w swej 
mowie z dnia 11. stycznia, że stawia się ścisły 
dowód na to, że polskie dzieci posiadają język 
niemiecki, a potem dopiero zaprowadza się dla 
nich niemiecką naukę religji. Mamy w szkołach 
poznańskich około 75 procent polskich dzieci w 
najniższych klasach, w najwyższych klasach tychże 
szkół znajduje się ich jeszcze tylko 25 procent, 
przeważna zatem część uwięzła w niższych kla­
sach, co rektorowie i nauczyciele motywują nie- 
dostatecznemi postępami w języku niemieckim. 
To umotywowanie wpisuje się w świadectwa; a 
rodzice muszą podpisać, że wiedzą o tern, iż 
dziecko niedostateczne robi postępy w 
niemieckiem. Postępy te uważa się przecież za 
wystarczające, jeżeli chodzi o najtru­
dniejszy ze wszystkich przedmiotów, o na­
ukę religji.

(Słuchajcie, słuchajcie! na ł. p.)
A jakże się ma rzecz dalej z owym troskli­
wie skonstatowanym dowodem, że dzieci 
¡polskie posiadły język niemiecki?

M. P. Dzieci o nazwiskach z nie­
miecka brzmiącyh, chociaż są Polakami i 
językiem ich ojczystym jest język polski, są z 
góry zmuszone iść do niemieckiego oddziału 
religji bez egzaminu, czy język niemiecki po­
siadają.

(Słuchajcie, słuchajcie! na ł. p.)
Nic nie pomoże, jeżeli rodzice protestują. 

Mam przed sobą stereotypowe odpowiedzi .odmo­
wne regencji poznańskiej i pana ministra oświe­
cenia na wniosek niejakiegoś Józefa Sommer- 
felda, którego dzieci taki sam los spotkał, aby 
takowym wykładano religję po polsku. W takich 
wypadkach zatem powiatowy inspektor szkolny 
pozwala sobie po prostu wyrokować o narodowości 
dzieci i rodziców, a władza prowincjalna i cen­
tralna z tem się solidaryzuje.

Mamy nadto dzieei rodziców zależnych, 
nauczycieli, urzędników, robotników, pracujących 
w rozmaitych instytucjach państwowych. Wszystkie 
te dzieci w czambuł bez egzaminu z biegłości w 
niemieckim języku posyła się do niemieckiego 
oddziału religji.

(Słuchajcie, słuchajcie!)
Nareszcie jest u nas kategorja dzieci, które 

w świadectwie mają stempel d.-k., to znaczy 
deutsch-katholisch. Jeżeli do szkoły, w której 
religję wykłada się wyłącznie po .niemiecku, do­
stanie się dziecko nie znające języka niemieckiego, 
musi naturalnie bez egzaminu z wiadomości w 
niemieckiem brać udział w wykładanej w obcym 
dla niego języku nauce religji. Skoro dziecko takie 
chociażby po jednodniowym pobycie w owej szkole 
takową opuszcza, n. p. z przyczyny przeprowadzki 
rodziców, dostaje w świadectwie (Ueberweisungs- 
zeugniss) stempel „d.-k.“ a 24 godzinny pobyt w 
poprzedzającej szkole wystarczył do nadania pol­
skiemu dziecku niemieckiego charakteru narodo­
wego.

(Wesołość; słuchajcie, słuchajcie na ł. polsk.)
Jeśli teraz dziecko takie wstąpi do szkoły, 

w której religję wykłada się wyłącznie po polsku, 
nie może w nauce tej brać udziału, lecz urządza 
się dla niego, ponieważ ma stempel „d.-k.“ osobną 
naukę religji po niemiecku, a skoro tylko takich 
ostemplowanych zbierze się więcej, cała szkoła 
dostaje niemiecki wykład religji, aby jednolicie 
wyglądało. To zarządzenie już potem pozostaje bez 
zmiany, chociażby skutkiem wstępowania nowych 
uczniów stosunek narodowościowy się zmienił.

(Słuchajcie, słuchajcie! na ł. p.)
To jest on troskliwie zebrany dowód posiada­

nia języka niemieckiego, o którym pan minister 
oświecenia wciąż opowiada.

(Bardzo dobrze! na ł. p.)

A jak się rzecz ma ze stopniem najniż­
szym, na którym wedle rozporządzeń naczelnego 
prezesa w Zachodnich Prusach i prowincji poznań­
skiej polska nauka religji ma być pozostawioną? 
Podczas rozpraw sądowych w Lubawie w procesie
8 katolickich duchownych o rzekome popieranie 
strejku szkolnego sąd sam nabrał przekonania i 
takowe wypowiedział, że we wielu razach nau­
czyciele na właną rękę, bez zezwolenia 
regencji, zaprowadzają niemiecki wykład religji 
dla polskich dzieci na najniższym stopi u.

(Słuchajcie, słuchajcie! na ł. p.)
Podczas pewnej rozprawy sądowej przesłu­

chiwano radcę regencyjnego i szkolnego p. W a - 
8 c h o w a z Bydgoszczy. Ten zeznał, iż jest zwy­
czajem, iż powiatowi inspektorzy szkolni i nau­
czyciele niemiecką naukę religji na najniższym 
stopniu na próbę zaprowadzić mogą z w ja­
snego popędu,

(Słuchajcie, słuchajcie! na ł. p) 
gdyż nauka religji na najniższym stopniu jest 
tylko przygotowawczą. M. P. Zeznania tego 
pana to frazesy, mające pokryć anarchję 
szkolną na wschodzie. Władza szkolna pra­
wdopodobnie wcale nie wiedziała o tem, iż tam 
nawet na najniższym stopniu często bez pozwo­
lenia regencji po niemiecku religji uczono, a 
teraz usiłują stosunki te upiększyć.

M. P. Że nauczyciele na najniższym sto­
pniu na własną rękę już od wielu lat zaprowa­
dzają niemiecki wykład religji, tego dowodzi re­
skrypt regencji w Kwidzynie z roku 
1876. przeciw pewnemu nauczycielowi. Za po­
zwoleniem pana marszałka pozwolę sobie reskrypt 
ten przeczytać:

Dzieci najniższego stopnia w historji 
biblijnej zgoła nic nie umiały — w kate­
chizmie także tyle, co nic, a nadto nauczyły 
się tej odrobiny, którą umiały, bez najmniej­
szego zrozumienia, ponieważ Pan zupełnie 
przewrotnej metody używałeś; zamiast 
w sposób naturze odpowiadający, a prze­
pisany przez reskrypt pana prezesa regencji z 
24. czerwca 1873., to znaczy w języku 
ojczystym — a zatem polskim — 
uczyłeś Pan prawie wyłącznie po niemiecku.

(Słuchajcie, słuchajcie! na ł. p.)
Skutkiem tego braknie dzieciom nietylko zrozu­

mienia przedmiotu, ale nadto uległy zupeł­
nemu ogłupieniu.

(Słuchajcie, słuchajcie! na Ł p.)
Z tej samej przyczyny i w następnych dwóeh

oddziałach wykazały się bardzo niedostateczne 
wiadomości w religji i niezrozumienie tej odrobiny, 
którą dzieci umiały.

Tak przemawiała regencja w roku 1876. 
Teraz naturalnie panują inne zapatry­
wania — także postęp kulturalny!

Następnie cytuje mówca znane z wieca 
polsko-katolickiego przykłady monstrualnego prze­
kręcania modlitwy dzieci polskich w niemieckim 
języku, skutkiem czego następuje obniżanie war­
tości .modlitwy i poprostu profanacja takowej.

Ponieważ dzieci na kościelną naukę przygo­
towawczą do spowiedzi i komunji bardzo liche ze 
szkoły przynoszą wiadomości, ponieważ coraz 
większa jest ilość dzieci po polsku czytać nie 
umiejących — język polski jako przedmiot nauki 
już w roku 1887. pan minister Gossler wyru­
gował ze wszystkich szkół ludowych — więc nie­
słychane są trudności skutecznego tej nauki 
udzielania.

Władza kościelna upominała, robiła 
przedstawienia, prosiła — napróżno. Polscy ro­
dzice już od lat wysyłali petycje do regencji 
i do centralnej władzy szkolnej — wszystko bez 
skutku!

Zwracam uwagę Panów na to, że obecnie 
nikt się nie pyta o tak zwaną .missio canó­
nica* (misję kanoniczną), nie pozwala się, aby 
jej władza kościelna nauczycielom na wschodzie 
udzielała, albo im takową odbierała; ale za to 
władza szkolna ze swego ramienia udziela 
„missia borussica* (misji pruskiej),
(Bardzo dobrze! wesołość na ławach polskich.) 
która ma mniejwięcej następujące brzmienie:

Idźcie tedy pomiędzy polskie dzieci szkolne 
i germanizujcie dzielnie, mianowicie w 
nauce religji; gdyż ta nie na to jest, żeby 
wpajać ze zrozumieniem prawdy wiary skutecz­
nie oraz zaszczepiać w duszy moralne zasady. 
Jej udziela się — jak wszystkich innych przed­
miotów nauki — gwoli ćwiczenia w języku nie-

mieckim. Idźcie zatem i germanizujcie 
w planem objętych lekcjach religji, jeżeli to 
niezmordowanie wypełniać będziecie, natenczas 
powoli wraz z wbitym materjałem z nauki re­
ligji wniknie skutek germanizacyjny do mo­
dlitwy prywatnej, do wnętrza koła fa­
milijnego dzieci i do Kościoła. Ger­
manizujcie, czekają was gratyfikacje i 
ostmarkenculagi — ale inaczej nie!

To jest obecna misja kanoniczna.do udziela­
nia nauki religji.

Czemu strejk nie wybuchnął ry­
chlej? W roku 1873. i w kilka lat potem, 
kiedy z praktyką tą zaczęto, liczba szkół z nie­
miecką nauką religji nie była tak wielką. Zeza- 
sem nabraliśmy świadomości, jak wielkie grozi 
niebezpieczeństwo dzieciom polskim skutkiem no­
wej praktyki; zeszłego roku nareszcie, kiedy w 
szczególnie cięty sposób zaczęto zaprowadzać na­
wet na najniższym stopniu niemiecki wykład reli­
gji, miarka się przebrała, śruba się prze­
kręciła. Doszło tedy do biernego oporu, 
a jeden taki wypadek pociągnął za sobą inne. 
Opór ten uważać należy za ultima ratio 
ostateczny środek), nie ma bowiem innego środ­

ka prawnego, aby uzyskać wymiar sprawiedli­
wości wobec tego, że te same organy władzy, 
itóre omawianą praktyką w szkole zaprowadziły, 
rozstrzygają o losie przedstawień, próśb, petycji 
i skarg interesentów.

(Dokończenie nastąpi.)

Howa posła Brejskiego
wygłoszona w parlamencie niemieckim w piątek

15. b. m.
Własne tłumaczenie.

L(Ciąg dalszy).]
Najgorzej wyglądają u nas spisy wyborców. 

Sołtysi i burmistrze są u nas oczywiście stronni­
kami rządu. Polaków nie dopuszcza się, chyba, 
że się który wyprze swoieh przekonań, wtenczas 
może zostać sołtysem. Pozatem wyklucza się Po- 
aków od tych nizkich urzędów (Głos z ław libe­
rałów.) a nawet cd urzędu straży nocnych. Soł­
tysi i przewodniczący dóbr sporządzają spisy wy­
borców bardzo niedokładnie. Przecież każdy ma 
prawo zbadać listy wyborcze i stawić wniosek 
o uzupełnienie. (Głos z prawicy ) Tak. M. P. 
ale biada robotnikowi, który idzie do swojego 
dziedzica i żąda, aby go zapisał do listy wybor­
ców.
(Słuchajcie! słuchajcie! — na ławach polskich.)

Powiadają, że to jest krzykacz i przy naj­
bliższej sposobności zostaje wydalony. A jeżeli 
właściciel dóbr bez niego obyć się nie może, od­
biera mu niejedno, co inni robotnicy otrzymują. 
(Słuchajcie! słuchajcie! — na ł. p. — Glos.)

Tak masz pan rację, że wówczas mało mu 
pozostanie. Potem m. p. przypominam o nadu­
życiach, jakie dzieją się z rentami. Robotników po­
bierających rentę inwalidztwa lub starości skre­
ślają sołtysi, przewodniczący dóbr a czasem i bur­
mistrze z list wyborczych, traktując go jako miej­
scowego ubogiego.

(Słuchajcie! słuchajcie! — na lewicy.)
Zażalenia pozostają bez praktycznej wartośei, 

a z resztą ludzie nie wiedzą, jak wnosić zażalenia, 
lub wnoszą je zapóźno. Z powodu tego Wyklu­
czeni są od głosowania. Dalsze nadużycie prakty­
kowane u nas przy wyborach bodaj gdzieindziej 
zachodzi, przynajmniej dzisiaj o niem nie było 
mowy.

Mamy kilku przewodniczących wyborów, któ­
rzy popełniają nadużycia i wykra­
czają przeciwko regulaminowi wybor­
czemu w takich okręgach, w których 
Polak posiada większość, aby pó­
źniej wybór unieważniono.

(Słuchajcie! słuchajcie! — na ł. p.)
Zaledwie skończy się akt wyborczy, a już 

przewodniczący z obowiązku wnosi protest. 
(Wesołość na ławach polskich.) Zachodziły wy­
padki po prosta komiczne, znajdują się one tutaj 
przy aktach wyborczych i przy unieważnieniu wy­
borów odgrywały poważną rolę.

I tak n. p. w okręgu wyborczym chełmiń­
skim był przewodniczącym wyborów amtowy 
a sekretarzem nauczyciel. Obaj oddalili się ró­
wnocześnie z lokalu. Nauczyciel znalazł powód

uniewinnienia i kazał sobie donieść, że synek 
jego ¡zbliżył się zanadto do pszczół i trzeba go 
było ratować. Opuścił więc lokal, jakkolwiek przewo­
dniczącego nie było. Po zamknięciu wyboru pa­
nowie ci natychmiast dołączyli protest. Akt wy- 
horczy był nieważny i doprowadził do uniewa­
żnienia wyborów odnośnego posła. W mieście 
Chełmży przewodniczący wyborów i sekretarz 
także równocześnie byli nieobecni. Pan burmistrz, 
który ¡mianował przewodniczącego wyborów, do­
łączył naturalnie zaraz do akt protest, aby w 
razie zwycięstwa polskiego kandydata uniewa­
żniono kilkaset głosów. To jest środek, który 
praktykuje się u nas dosyć często.

Aby tego środka używać do kasowania wy­
borów, czynią panowie komisarze wyborczy wszy­
stko możliwe. W powiecie świeckim n. p. skoro 
przewodniczący wyborów donieśli komisarzowi 
wyborczemu, ile głosów otrzymał niemiecki, 
a ile polski kandydat, wystosowano do przewodni­
czących wyborów następujące pismo:

Swiecie, 20. stycznia 1907. 
Panom przewodniczącym wyborów dziękuję

za nadzwyczaj szybkie i poprawne nadesłanie 
rezultatów wyborów do parlamentu. Według 
ostatecznego rezultatu doniesień wybrany jest 
Sas-Jaworski

A teraz przychodzi zakończenie:
Wątpliwości, do jakich wybór w poszcze­

gólnych okręgach dał może powód, proszę za­
komunikować mi natychmiast, w celu porusze­
nia ich przy ostatecznem urzędowem stwierdze­
niu rezultatu we wtorek 29. bm.

podp. komisarz wyborczy.
Adres:

Do wszystkich pp. przewodniczących wyborów.
(Głos z prawicy: To przecież było jego obo­

wiązkiem.)
To ma być jego obowiązkiem ? Akt wyborczy 

kończy się z podpisaniem protokółu. Rozsyłanie ta­
kich cyrkularzy nie należy do obowiązków komi­
sarza wyborczego. Gdyby to było jego obowiązkiem, 
cyrkularze te musiały by znajdować się przy aktach. 0 ile wiem, nie ma ich w aktach, również nie 
ma odpowiedzi przewodniczących wyborów.

, Ale obowiązkowy komisarz wyborczy 
zapomniał o c.emś innem. Obowiązkiem jego jest 
ogłosić, kiedy urzędowe stwierdzenie rezultatu 
wyborczego następuje, i że ma ono być pubłicz- 
nem. 0 tem zapomniał, tego zaniechał.

(Słuchajcie, słuchajcie! na ł. p.) 
Cyrkularze rozsyła, ale o ogłoszeniu zapo­

mina. Oficjalnie więc głosów w tym 
okręgu jeszcze nie policzono i możłi- 
wem jest, że komisja wyborcza właśnie z powodu 
tego zaniedbania wybór unieważni. Przypuszczam 
oczywiście, że komisja rugów wyborczych i parla­
ment będą tego zdania, że podobne manewry nie 
zasługują tutaj na poparcie.

M P. Mówiono tu dużo o nacisku i przy­
musie wyborczym. W jednej z dawniejszych dy­
skusji powiedział jeden z konserwatystów, że od 
czasu zaprowadzenia cel zamkniętych w lokalach 
wyborczych i kopert nie może być mowy o wpły­
waniu na wybory. Ale kto chce znajdzie drogę, 
i w tym przypadku ją znaleziono. Przedewszy- 
stkiem kontroluje się urzędników w małych 
okręgach wyborczych. Jeżeli w jakiej miejscowo­
ści, w obwodzie dominjalnym, jest jeden nauczy­
ciel katolicki, jeden właściciel ziemski Polak i ro­
botnicy polscy, to nauczyciel albo musi głoso­
wać na kandydata rządowego, albo też wyleci 
z urzędu.

(Słuchajcie, słuchajcie! u Polaków).
To się dzieje rzeczywiście; powoływano nau­

czycieli do protokółu, dla czego nie spełnili obo­
wiązku swego przy wyborach. To jest publiczną 
tajemnicą, a raczej nie jest wcale tajemnicą. 
Uchodzi to poprostu za obowiązek, że urzędnicy 
mogą tylko wybierać kandydata rządowego, mia­
nowicie nauczyciele; o to starają się już inspe­
ktorzy szkolni, którzy mają wielką władzę nad 
nauczycielami i traktują ich jak parobków.

(Bardzo słcs śnie! na ł. p.)
Jakimi środkami wykonuje się kontrolę przy 

dzisiejszej metodzie wyborczej, ilustruje następu­
jący mały przypadek. Znaki zrobione śpilką na 
kartkach wyborczych i t. d. zachodzą bardzo 
często. Mam tutaj kopertę adresowaną do pe­
wnego adwokata i notarjusza. Gi są także u nas 
zależni, jeżeli notarjusz nie tańczy podług taktu 
rządowego i nie chce popierać niemczyzny, to ka­
suje się go z urzędu bez pardonu.

(Zaprzeczenie na prawicy).

zarazem to rozkoszne piekło miłości dla March- 
banksa.

Czemże więc jest ta dziwna kobieta, która 
czysta jak łza jest opoką i Egerją męża swego i 
która równocześnie wznieca seraficzne, czyste 
płomienie w duszy dziecka-poety ?

Długo szukano klucza do tajemniczej tej 
duszy; Kandidę wystawiano w rozmaitych mia­
stach Europy, bez zrozumienia, więc bez powo­
dzenia, i dopiero wielka Agnes Sorma stwo­
rzyła przedziwnie słodką postać, opromieniając ją 
barwami i tonami z prerafaelicznych obrazów 
Burne Jones’a. To jest rozwiązanie zagadki.

Kandida to przeniesiona na deski sceniczne 
kobieta-anioł, parafrazowana z tkliwym piety­
zmem przez angielskich prerafaelitów, postać 
owiana przecudnym urokiem tęsknej melancholji, 
o oczach błyszczących dobrocią, słodyczą, i bo­
lesną zadumą. Dźwięk imienia jej jest już poe­
matem dla Marchbanksa, który ją jedyny poj­
muje. A przytem, o dziwo, Kandida to zwykła 
codzienna kobieta, dobra żona, gospodarna, za­
radna, oszczędna, to nie banalna histeryczka cier­
piąca na kwiatomanję, odurzająca się pustą grą 
własnych t. zw. poetycznych słów, pozująca na 
anioła. Nie stroi się w iilje patetycznej obłudy, 

tylko dzielnie wypełnia swe obowiązki w szarem 
codziennem życiu, ale tak jakoby miała wieniec 
z nieśmiertelnych lilji we włosach, tak jakoby 
zniewalała każdego mężezyznę do słania kwiatów 
do jej świętych stóp.

Między trojgiem tych ludzi pastorem, poetą 
i Kandida rozgrywa się przedziwna tragedja, pełna

cudownych subtelności, pół świateł, półcieni, dys­
kretnych ledwo dosłyszalnych falewań uczuć.

Akcja jest wpleciona prawie wyłącznie w 
duszę tych trojga; przebieg zewnętrzny jest obo­
jętnym. Otóż poeta pokochawszy Kandidę wyzna- 
je to jej mężowi, i druzgoce nietylko jego szczęście 
małżeńskie, lecz zarazem rozbija maskę samoułudy, 
zdziera mu laur bohaterstwa z jego dumnej głowy. 
Pastor dochodzi do tragioznego rozpoznania, że 
bohaterstwo jego, choć pielęgnowane bez cienia 
obłudy i zaślepienia w sobie samym, było czczem, 
taniem, nieuświęconem przez cierpienie, więc nie- 
godnem Kandidy. I w znękanej jego duszy świtają 
pierwsze przebłyski podejrzenia, że wielka moc i 
siła jego była pozorną, że z gruntu jest słabym. 
Więc prowokuje niejako próbę siły, własnej i 
Kandidy. Zdobywa się na heroiczny czyn i posta­
nawia nie wstrzymywać toczącego się koła faktów. 
Pozostawia Kandidę sam na sam z poetą. Przed 
Kandidą otwierają się teraz głębie duszy dziecka- 
poety, odczuwa tragiczną szczęśliwość tego praw­
dziwego ulubieńca bogów, czuje, że właśnie ona 
powinna była miłością swą uchronić tę czułć 
duszę od kataklizmów fałszywych chorobliwych 
miłości, grożących młodemu poecie. Zarazem nie­
jako jasnowidząco spostrzega, że tym słabym, 
małym, biednym jest właśnie jej mąż, ów tak 
wielki, tak uwielbiany, taki sharmonizowany, zró­
wnoważony dojrzały mężczyzna.

I posłuszna posłannictwu swemu, misji swej 
anielsko - kobiecej, pozostaje przy słabszym, 
przy mężu. Bo poznaje, że ów słaby wiotki poeta 
jest silnym, jest potężnym, bo jest poetą. „Nie

bój się o mego, on może żyć bez szczęścia“ pocie­
sza męża swego. „Oddaje Ci szczęście moje — 
mówi na to poeta do pastora — i kocham Cię 
teraz, boś potrafił wypełnić całe serce tej, którą 
kocham“.

I odchodzi silny i mocny w noc, która się 
już poczęła niecierpliwić. Jak widzimy stromą i 
niebezpieczną, bo wije się ponad nieohliczalnemi 
przepaściami jest ścieżka, wiodąca do wyżyn twór­
czości Shawa i wdzięczni mu jesteśmy, że nie 
poszedł wygodną wydeptaną drogą mózgu mówią­
cego z zadowoleniem: dwa razy dwa jest cztery 
— podczas gdy dusza krzyczy, że dwa razy dwa 
może być miljon. Tak uczył nas Przyby­
szewski.

Po wygodnym szętokim gościńcu mózgu kro­
czył Burgess, więc z przerażeniem stwierdzał, że 
grono warjatów Zagnieździło się w solidnym 
domu jego zięcia pastora. Burgessów nie brak 
między nami! 0 ile chętnie pakujemy do klatek 
barwne papugi i krzykliwe sroki, to orłów nie 
tykamy, znajdą one sobie drogę bez nas.

Więc zamykamy spokojnie oczy na kilka 
małych usterek Kandidy.

Kandida na scenie naszej była tylko słabiut­
kim odblaskiem tego, czem być mogła i powinna. 
Nie robimy jednak z tego wybitnego zarzutu na­
szym artystom, bo rozgrzesza ich młodość, brak 
rutyny, niedostateczna ilość prób, no i najwięcej 
sama sztnka, najeżona trudnościami. Z przyje­
mnością stwierdzamy, że artyści nasi dokładali 
wszelkich starań, bo porywał ich temat wielki do 
lotu — lecz do lotu Ikarowego.

Rola Kandidy właściwie wcale graną nie 
była. Recytowała ją panna Michałowicz. 
Lecz nie mamy jej tego za zle, bo nie była to 
dla niej rola, musiała zastąpić chorą panią Bogu- 
sińską, któraby napewno była zadaniu podołała.

W grze pana Staniewskiego przebijała 
wielka pilność, pracowitość i oddanie się roli — 
lecz niestety uchwycił pan Staniewski postać pa­
stora od samego początku zupełnie fałszywie- 
Pojął on rolę pastora jako karykaturę na czczą 
i sztuczną frazeologję pastorstwa, na patetyczne®» 
etc. stworzył typ mimowolnie komiczny, może tra­
gikomiczny, podczas gdy autor miał na oku typ 
szczerze tragiczny. Zmyliła pana Staniewskieg0 
groteskowość Shawa, owo specjalne upodobanie 
autora do wplatania w poważny przebieg zwroto* 
trywjałnych, będących zawsze tylko poboczny® 
dodatkiem, a nie istotą. Tak samo są potworne 
motywy wtłaczane w przecudną harmonijność ka­
tedr gotyckich, niejako igraszką, zabawką twórco*-

Wielkie zrozumienie duszy Marchbanksa *?' 
kazała gra pana Osterwy. Artysta ten prze# 
się rolą, więc porywał także widzów. Dziecię«®/’ 
nerwowość, wrażliwość i rozmarzenie były tr"D\ 
oddane, choć miejscami zbyt groteskowo. I*1® 
stety samo zakończenie, będące głównym klucz« 
całości, wypadło zbyt blado i zbyt słabo, i cili 
biło tem samem celu.

Pan Czerniak stworzył jako Burgess ® 
komity typ trywjałnego, cynicznego i bezduszna 
spekulanta, a resztę ról odegrali poprawnie p- * 
rowiczówna i pan Jaszewski.

Bitru-



’lak to się stało z adwokatem Wy czyń- 
skia» z Brodniey. Powiedziano mu: Pan nie 
popierał niemczyzny i nie służył rządowi, dla 
tgge Pana kasujemy. W najwyższej instancji na- 
łożoaa na niego karę pieniężną. A więc, wracam 
do innego wypadku: pewnemu notarjuszowi w 
Księstwie Poznańskiem przysłano kartkę wy. 
borezą zaopatrzoną w bardzo wy­
raźny znak; nie miał odwagi, aby kartki tej 
nie oddać, ale w sumieniu swojem czuł się za­
niepokojony i uszczuplony w swoich prawach.

Jeżeli się tak występuje przeciw ludziom 
wykształconym, to jeszcze gorzej naturalnie ma 
się rzecz z niższymi urzędnikami i robotnikami. 
Po decyzji komisji rugów wyborczych i parla- 
mentn, że zmięte karteczki są ważne, oddano w 
Mosiem za p. Ortlem około 50 kar­
tek zmiętych zupełnie. Karteczki takie 
rozdawano robotnikom i biada temu, kte nie od- 
dai takiej zgnieconej kartki. Przewodniczący 
biura wyborczego mógł zupełnie dokładnie stwier­
dzić, czy kto oddał zmiętą kartkę, czy nie. Prze- 
ciw temu wniesiono protest i parlament będzie 
musśał rozstrzygnąć, czy prawo zostało tutaj na- 
ruszone.

3if. P. Kontrolę rozciąga się nietylko na 
urzędników, ale także na osoby prywatne 
i kupców. Byłem zdziwiony, że tutaj zarzucano 
socjalistom bojkot. U nas jest bojkot państwowy 
z powodu wyborów czemś bardzo zwykłem prawie 
obowiązkowem. Urzędnicy uważają za swój obo­
wiązek bojkotować ludzi, którzy nie wybierają tak 
jak rząd chce. Tych ludzi rujnuje się bez litości, 
właści»ieli sal naturalnie w pierwszym rzędzie. — 
Pewnemu biednemu golarzowi w Toruniu, który 
-rozdawał kartki wyborcze, zakazano przystępu do 
koszar, nie pozwolono mu dalej golić żołnierzy.

(Wesołość.)
Jak poszczególni urzędnicy agitują, chodzą 

od domu do domu i grożą ludziom, nad tem nie 
będę się tutaj rozwodził, ale niektórzy pozwalają 
sobie rzeczywiście za wiele. W D u b i n i e, w po­
wiecie rawickim zdarzyło się, że urzędnicy pocz­
towi w polskie gazety lub druki prze­
znaczone dla Polaków kładli niemie­
ckie odezwy wyborcze i kartki wybor- 
c z e. Sprawę tę doniesiono władzom, które z po­
wodu tego wyraziły swoje ubolewanie, ale urzę­
dnikom naturalnie nic się nie stało. Taki czyn 
na niekorzyść Polaków znajdzie u nas wszędzie 
pochwały.

Jak się u nas traktuje kandydatów polskich, 
na to poprostu braknie słów. Zdarzyło się, że w 
■okręgu toruńsko chełmińskim kandydat polski, 
redaktor, podczas wyborów siedział w więzieniu 
z powodu przestępstwa prasowego. Wtedy urzę­
dnicy chodzili do tych zwyczajnych ludzi i mó­
wili : Co zbrodniarza chcecie wybrać na 
posła, to jest wogóle nie niemożliwe. Wkrótce 
pytane się uczniów tego redaktora: A czy ma 
on pieniądze, aby jechać do Berlina, będzie tam 
miał za co żyć ?

(Dokończenie nastąpi.)

Bripowiedż posła Korfantego
■*aiia posłowi Strosserowi i Rzesnitzkowi przy dys­

kusji nad strejkiem szkolnym dnia 15. marca. 
Własne tłumaczenie.

Pan poseł Strosser uważał za stosowne 
powrócić do jednego z mych zastrzeżeń i okrzy­
ków w ciągu mowy posła Rzesnitzka, że 
nie jesteśmy poddanymi. Rozumie się 
to samo przez się. Muszę zarówno od posła 
Strossera jak od posła Rzesnitzka wymagać, by 
posiadali tyle pojęć z dziedziny prawa państwo- 
wege, ażeby zrozumieć mogli, że po dziś dzień 
niema poddanych; istnieją tylko obywatele 
państwa.

Następnie zwrócił się poseł Rzesnitzek 
do mnie osobiście z zarzutem, że stoję na czele 
ludzi, którzy mianowicie podczas walki wyborczej 
w sposób niesłychany podszczuwali prze­
ciwko księżom, przyczem wyraził powątpie­
wanie co dotyczy mego katolicyzmu itd. Muszę 
sobie stanowczo wyprosić wyroki p. Rzesnitzka 
o moim katolicyzmie i mojej wierze. A dalej 
stwierdzam, że ani ja — którego nazwisko wy­
mienił — ani ludzie stojący poza mną, nigdy 
nie zaczepiliśmy księży jako kapłanów. A 
ten zarzut zrobił mi p. Rzesnitzek. Ani ja, ani 
nioi polityczni przyjaciele, ani moi mężowie za­
ufania, nikt z nas nigdy nie zaczepił księdza z 
powodu jego charakteru kapłana.

Pan Rzesnitzek zrobił mi zarzut, żem księży 
zaczepiał. Tak, zaczepiałem księży, ale wyłącznie 

jako politycznie działających obywateli, 
a pod tym względem stoi my na tem samem sta­
nowisku, jakie zajmuje frakcja centrowa.

Władza szkolna prosi kapłana polskiego 
o pomoc przeciw dzieciom strajkującym.

Objąwszy w zarząd parafję ostrowską, starał 
się ks. prob. Zborowski stosownie do rozpo­
rządzenia władzy duchownej K. Dz. U. V. 
1890/91 strona 12 u regencji, aby przyznała 
mu prawo wykonywania inspekcji 
nad nanką religji w szkołach elementarnych 
parafji ostrowskiej, chcąc z bliska przypa­
trzeć się tamtejszym stosunkom] szkolnym. 
Reskrypt ministeijalny z d. 18. lutego 1876. 
przyznaje owe prawo inspekcji każdemu rządcy 
parafji*)

Ten nadzór duchownych stał się systemowi 
pruskiemu, dążącemu do germanizowania i spro- 
testantyzowania naszej dzielnicy, bardzo niewy­
godnym i powoli starał się księży od tego nad­
zoru usuwać. To też na wniosek swój ks. prob. 
Zborowski odebrał dnia 5. listopada r. z. odpowiedź 
odmowną.

Obecnie inspekcję szkolną nad nauką religji 
w szkołach katolickich spełniają inspektorzy pro­
testanci.

Oddanie szkolnej nauki religji katolickiej pod 
opiekę inspektorów protestantów jest czemś tak 
anormalnem, sprzeciwiającem się duchowi wiary 
naszej świętej, że w takich warunkach nauka 
religji św. odbywać się wogóle nie powinna. Już 
to samo, że rząd w naszych dzielnicach usuwa 
kapłanów katolickich od inspekcji nauki religji 
i nadzór oddaje protestantom, świadczy jaskrawo 
o jego dążeniach.

Obdarzony zaufaniem parafian swoich, został 
ks. prob. Zborowski wybranym do dozoru 
szkolnego w miejsce ś. p. ks. dziekana Smi 
gielskiego. Regencja jednakże wyboru jego nie 
potwierdziła, bez podania powodów, dla których 
wyboru jego potwierdzić nie cbciała. Powody te 
są nam znane. Kapłan polski występujący wedle 
zasad swoich katolickich i sumienia polskiego, 
uważany jest obecnie przez rząd jako czynnik 
nielojalny.

Rząd chciałby kapłanów widzieć urzędnikami 
swymi, którzyby jego dążenia bez zastrzeżeń, 
ślepo popierali. Kapłanów, którzy myśl rządu 
popierają, darzy się naiwiększem zaufaniem, za­
szczytami i orderami; kapłanów, którzy, choć 
czynnie intencji rządowych nie popierają, ale prze­
ciw zakusom germanizatorskim rządu nie wystę- 
Puj^> tylko biernie się zachowują — tych się 
toleruje; kapłanów zaś, którzy jako narzędzia 
rządu użyć się nie pozwolą i swoje odmienne 
zasady jawnie i publicznie głoszą i przeciw ger­
manizacji i protestantyzacji występują, tych usu­
wa się od inspekcji, od dozorów szkolnych, wyta­
cza się przeciw nim skargi, karze się karami 
pieniężnemi, więzieniem.

Wobec tego usunięcia ks. prob. Zborowskiego 
od inspekcji szkolnej i od dozoru szkolnego, cie­
kawe światło rzuca na obecne starania rządu 
o stłumienie strejku następujące pismo, które ks 
prob. Zborowski odebrał dnia 11. marca z lant- 
ratury odolanowskiej:

Adelnau, d. 11. März 1907.
Der Königliche Landrat 

des Kreises 
Adelnau

Ziffer 2509/07.

In den Ortschaften Z e m b c o w und K1. 
Topola wird der Religionsunterricht in polni­
scher Sprache erteilt und von den Kindern nur 
das Gebet und der Grass in deutscher Sprache 
verlangt. Viele Kinder verweigern aber auf Ver­
anlassung ihrer Eltern das deutsche Gebet und 
den deutschen Gruss. Um den Gemeinden und 
Eltern Kosten und sonstige Weiterungen, welche 
ihnen bei fortgesetztem Wiederstand gegen die 
Anordnungen der Kgl. Regierung entstehen wer­
den, zu ersparen, beabsichtige ich anfangs der 
nächsten Woche in Zembcow und Kl. Topola 
Gemeindeversammlungen abzuhalten und die Haus­
väter entsprechend aufzuklären. Euer Hoebehr- 
würden ersuche ich ergebenst um gefällige Mit­
teilung, ob Sie bereit sind an diesen Versamm­
lungen teil zu nehmen und auch Ihrerseits dahin 
za wirken, dass die Leute ihren Widerstand gegen

*) Der als Organ der betreffenden Religions- 
gesellsoliait anerkannte Pfarrer oder sonstige Geist­
liche ist berechtigt, dem schulplanmässigen Religions­
unterrichte in den dafür festgesetzten Stunden bei­
zuwohnen durch Fragen und, soweit erforderlich, 
stellenweises Eingreifen in den Unterricht sielt davon 
zu überzeugen, ob dieser von dem Lehrer vollständig 
n. sachgemäss erteilt wird, u. welche Fortschritte die 
Schitier darin gemacht haben, ferner den Lehrer 
(jedoch nicht in Gegenwart der Kinder) sachlich zu 
berichtigen, Wünsche oder Beschwerden in Bezug 
auf den Religionsunterricht der staatlichen Aufsicht­
behörde vorzutragen.

den deutschen Gruss und das deutsche Gebet 
aufgeben. Für bald gefällige Mitteilung würde 
ich dankbar sein, da ich erst nach Eingang Ihrer 
Antwort den Termin festsetzen will.

podp. K n o 11.
Po polsku:

Odolanów, 11. marca 1907.
Król, lantrat 

pow. odolanowskiego.
W Zębcowie i Topólce udzielaną 

bywa nauka religji w języka polskim, a od dzieci 
żąda się tylko pacierza i pozdrowienia niemie­
ckiego. Wiele dzieci wzbrania się jednak za po­
budką rodziców modlić i pozdrawiać po niemie­
cku. Chcąc oszczędzić odnośnym gminom i ro­
dzicom kosztów i innych następstw, jakie wyni­
knąć mogą z powoda nadal trwającego opora 
przeciw .zarządzeniom król, regencji, zamierzam 
w pierwszych dniach przyszłego tygodnia w Zęb­
cowie i Topólce urządzić zebrania gminne celem 
odpowiedniego pouczenia i objaśnienia ojców ro­
dzin. Wielebnego ks. Proboszcza proszę o ła­
skawe innie powiadomienie, czy gotów jest wziąć 
w zebraniach udział i zarazem postarać się o to, 
aby rodzice zaniechali dalszego opora przeciw nie­
mieckiemu pacierzowi i niemieckiemu pozdrowie­
niu. Za łaskawe spieszne uwiadomienie byłbym 
bardzo wdzięczny, gdyż zamierzam termin wyzna­
czyć dopiero po nadejściu odpowiedzi Wiel. ks. 
Proboszcza.

podp. K n o 11.
Dziwna to taktyka sfer rządowych I Rząd 

kapłanów od wpływu na naukę religji usuwa, 
usuwa ich z tych korporacji, do których kapłan 
z urzędu swego należeć powinien.

Widząc natomiast bezradność swoją wobec 
dzieci polskich, rząd posuwa się tak daleko, że 
prosi kapłana polskiego do pomocy przeciwko dzie­
ciom strajkującym. Ks. prob. Zborowski dał lant- 
raturze bardzo jasną i bardzo stanowczą odpo­
wiedź odmowną

Proces ks. prob. LudMiczaka.
Leszno, 17. marca.

W piątek 15. h. m. odbył się przed sądem 
ziemiańskim w Lesznie proces, wytoczony prze­
ciwko ks. prob. Ludwiczakowi z Zielonejwsi, 
na podstawie par. 110. Zarzucono ks. Ludwicza­
kowi, że każąc pisać karteczki z protestem, tyczą­
cym się wysładu reiigji w języku niemieckim, 
stanął w sprzeczności z prawami państwove¡ni. 
Powołano dła udowodnienia winy oskarżonemu 16 
świadków: gospodarzy, jedno dziewczę szkolne, or­
ganistę, wyższego nauczyciela p. Schmidta, komi­
sarza p. Meyera i inspektora szkolnego pana Jo- 
netza

Nie przytaczam całego przebiega rozpraw, 
boć to prawie wciąż to samo; gazety już tyle 
razy sprawy te opisywały. Oskarżony przyznał 
sam, że gdy po wiecu, który się odbył dnia 14. 
października w Zielonejwsi przystąpili do niego 
ojcowie rodzin i prosili go o karteczki, wtenczas 
odrzekl im, że z rozkazu jego organista napisze 
karteczki tym, którzy się po nie zgłoszą. Jedna­
kowoż, twierdzi ks. proboszcz, uważałem to nie 
jako rzecz nieprawną — owszem czyniąc to, speł­
niłem tylko obowiązek kapłana i obywatela, który 
mi każę po stronie ludu stanąć, po której to 
stronie rację widziałem.

Prokurator zarzuca oskarżonemu, że tym spo­
sobem stał się przyczyną strajku, który 16. paź­
dziernika w Zielonejwsi wybuchł.

Oskarżony twierdzi, że już przed wakacjami 
był strejk w szkole zielonowiejskiej, który taż 
przed ferjami przycichł; — nie on jest przyczyną 
strajku; choćby był . karteczek nie kazał pisać, 
i tak strejk byłby wybuchł. Zeznanie oskarżo­
nego potwierdzają świadkowie przesłuchiwani. P. 
Schmidt, nauczyciel w Zielonejwsi, odpowiada na 
zapytanie p. adwokata Maciaszka, który bronił 
oskarżonego, że on jest tego zdania, że i bez wy­
stąpienia księdza L. strejk byłby wybuchł, o, ile 
mu są znane stosunki miejscowe. Karteczki dzieci 
przynosiły powoli — a książki niemieckie oddały 
wszystkie naraz.

Charakterystycznem było zeznanie p. komi­
sarza Meyera z Rawicza. Chodziło sądowi o treść 
mowy, którą miał ksiądz L. na wiecu w Zielonej­
wsi. P. Meyer wiec ten dozorował i — rozwią­
zał. Pyta się przewodniczący sądu p. Schlüter 
tegoż pana, czy pamięta i wie, co oskarżony pod­
czas swej przemowy mówił. Na to odpowiada ko­
misarz, że on nic nie wie, bo po polsku, tak, jak 
to ludzie wykształceni mówią, nie rozumie.

Na to przewodniczący: Jak pan możesz kon ■

trałować zebranie, gdy pan po polsku nie rozu­
miesz. P. komisarz: ja mam zawsze tłumacza — 
jest to albo żandarm, albo jaki pan z Pozna­
nia, po części żandarm, który po polsku rozumie, 
i jak taki tłumacz mi kiwnie „wenn er mir einen 
Wink giebt“ wtenczas rozwięzuję zebranie. Na to 
pan przewodniczący: „Ach so, also von einem 
Gendarmen hängt die Auflösung der Versamm­
lung ab — na ich möchte dagegen protestieren“

Po przesłuchaniu świadków wnosi prokurator, 
twierdząc, że rozprawy udowodniły, iż oskarżony 
jest winien, że strejk wybuchł w Zielonejwsi, że 
oskarżony przestąpił § 110 — rozszerzając kar­
teczki z protestem napisanym w ostrym bardzo 
tonie — wnosi o nałożenie oskarżonemu kary w 
wysokości 300 marek. W jędrnej swej przemowie, 
broniąc oskarżonego, zbija p. mecenas Maciaszek 
z* Leszna zarzuty p. prokuratora, wnosząc nie 
tylko o uwolnienie oskarżonego, ale także o nało­
żenie kosztów wszystkich kasie państwowej.

Sąd po naradzie ogłosił wyrok skazujący ks. 
Ludwiczaka na 150 mk. kary i koszta. Uzasa­
dniając wyrok twierdzi sąd, że udowodniono oska­
rżonemu tylko to jedynie, że karteczki pisał. Ze 
przez to do strejku miał się w jakikolwiek sposób 
przyczynić, tem mniej, że on go miał wywołać, 
tego oskarżonemu nie udowodniono.

Sprawa polska a rząd austrjacki.
Beri. Tagebl. donosi, że austrjacki następca 

tronu arcyksiążę Franciszek Ferdynand 
był w tych dniach na dworze berlińskim i wedle 
informacji Neues Wiener Journal interwenjo- 
wał tam sprawie polskiej. Powodem tej 
interwencji była ' obawa rządu anstrjackiego, że 
ewentualnie Polacy w Austrji zajmą 
zdecydowanie wrogie stanowisko wo­
bec tr ój przy mierz a. Interwencja ta dała 
podobno pewne praktyczne wyniki. Od siebie do- 
daje Beri. Tagebl. naturalnie zaprzeczenie tej wia­
domości, pochodzące rzekomo od korespondenta 
wiedeńskiego i twierdzi, że arcyksiążę austrjacki 
był w Berlinie tylko dla konsultacji lekarskiej. 
Ale zaprzeczenie to wypada dosyć blado, zresztą 
Beri. Tagebl. sam uznaje, że tajemnicza ta wizyta 
arcy księcia Franciszka Ferdynanda na dworze ber­
lińskim może dawać powód do rozmaitych kom­
binacji, chęć jest „nieprawdopodobnemu, aby z 
okazji tej poruszono sprawę polską.

Informacje nasze z innych źródeł potwier­
dzają, że rząd austrjacki usiłuje pod naciskiem 
posłów polskich z Galicji wpłynąć hamująco na 
zapędy antypolskie Niemiec. I tak ustępstwo 
rządu niemieckiego w sprawie zakor- 
donowych robotników rolnych, na 
których sprowadzanie nie chciano 
dać zezwolenia ze względu na strejk, 
należy wprost przypisać naciskowi 
ze strony rządu austrjackiego.

Niespodziewana przeszkoda.
Petersburg, 15. marek.

Z niecierpliwością i zaciekawieniem oczekiwa­
liśmy dzisiejszego dnia. Właśnie dzisiaj miał 
przeczytać S t o ł y p i n deklarację gabinetu, która 
właściwie zakreśliłaby ramy dla działalności dumy.

Kilka dni już wszystkie grupy parlamentarne 
roztrząsały kwestję zachowania się wobec dekla­
racji. Uwaga ogółu była napięta. Tem silniejsze 
wrażenie wywarł nieoczekiwany wypadek, który 
przeszkodził dzisiejszemu posiedzeniu..

Dzisiaj koło godziny 6. rano zawalił się sufit 
okrągłego sklepienia nad salą posiedzeń. Do wią­
zań sklepienia były przybite stożkowemi gwoź­
dziami deski, przykryte gliną i wapnem. Olbrzy­
mie- sale taurydzkiego pałacu przez długi czas 
były nieopalane, wskutek czego deski nasiąkły 
wilgocią i w części zgniły. Gdy obecnie zapro­
wadzono centralne ogrzewanie i wentylację, deski 
wyschły, stożkowe gwoździe powysuwały się i 
część wewnętrznego obszycia sklepienia runęła. 
Sala obecnie w rozmaitych miejscach przykryta 
jest olbrzymiemi płatami z desek. Miejsce mar­
szałka, mównica, loże ministrów i członków rady 
państwa koło mównicy, loże dziennikarzy i pu­
bliczności pozostały nietknięte. Kilkanaście miejsc 
na skrajnej prawicy i lewicy również ocalało. 
Ogromny kawał sufitu leży na miejscach soejal- 
rewolucjonistów i trudowików, i dragi na miejscach 
październikowców. Z miejsc Koła Polskiego, które

(Ciąg dalszy w Dodatku)

Władysława Panek.

Historja o lakij dzieusze, 
cb sle za chłopa wydać nie kćiała...

(Ciąg dalszy).
Stoi Jewka pod brzyżkiem lasu z głowom 

podniesiono m, i slueho. Kajsik niedaleko musi 
. 0 rembać: Słyszy stuk sikiry, i to gwizdanie
(e?°; małom ozmyśloła, — i nurkła po­

isz smreki. Gemba i oczy sie ji błyszczom ni- 
leJ żbikowi, gro w nij, hej! muzykom cudnom, 

s®ree wali w piersiach. Kołem nij ias, jakoby 
i ® P°łił- Słonko z drugij strony zachodzi i ma­
tem 8ine 8mrełc^ff kieby krwiom, kieby zło- 
c?~ W eni Jewce w oczach, — tak wszendy 

zł°c’sto. Idzie pyrciom owczom w tych
ach, z oczami wbitemi w sine mchy.

jj .ł"" posłali me orać, nie dali mi biicza, 
j -■ posłali mi diencze mesto pohonicza...

widn^16’0^ 86 Jano Kajsik w bliskości, choć 
nie belo.

■ ewka przystanęła.

go

Cosik beło w głosie Jana, co jom zawdy 
urzykało. Oparła się o drzewo, z twarzom pobie­
lałom; rence i nogi sie ji trzensły, w głowie 
ogniem poliło.

A Jana glos ozchodził sie po lesie nntom 
żałosnom, cudzom, co kajsik do serca wnikała, 
pletła sie z szumieniem przedwieczornem smre­
ków, że nie wiedzieć, co beło śpiwoniem Jana, 
a co lasu ozgruchem.
Heej!... streła ci macierzy, ako to pohania,
Heej!... ked mi moje wołki won z brazdy wy-

hania.
Poźry Jewka pomieź woniejonce gałenzie, — 

a tu Jano z rombanicom w gorzci, a przed nim 
no ziemi dwa wielgie smreki. Stoi, kieby ten 
ptok leśny, zapatrzony w zachodzonce po za wir- 
ehy słonko. Jeszeze sie nigda Jewce takim pię­
knym nie wydoł ten Liptok, jako w te kwilę, 
kie sie w zadumaniu we świat patrzoł, a brzaski 
zachodnie pomalowoły go całego, ozzłociły, jakoby 
nie z tego heł świata, jeno duch leśny nkozoł 
sie pomieź smrekami.

— O kim se teroz dumo? — ukonsiła Jew- 
ke zawistna myśl, i nikiej ta sarna spłoszona rzu­
ciła sie dzieucha ku niemu.

Zwyrtnoł sie Jano, wielgie smntne oczy poj- 
źrały zadziwione no Jewke. Przystanęła, a gemba 
sie ji ściongta

Kwilę stali na proci siebie nic nie mówioncy, 
ino Jana spokojny wzrok, jako ta woda w smre- 
czyóskiem stawie, wzion sie mroczyć.

— Co je s noma? — ozwała się Jewka nie- 
swoim głosem, ale sie wraz opamientała, i głośno 
ze złościom przegodala:

— Widzę, co mosz jakisi źol do me.... Zeń- 
dem ci z oczu, i już hawoj nie prendko zajźre!

Lży ji nopłyneły do oczu, ale wartko je poł- 
kła, i zemby zacisła, bo cosik jak płacz uczuła 
w sobie.

— Zsjtra do dziedziny nie podziesz sama, 
podziemy wraz — rzeknoł z uśmichem radosnym 
Jano, a białka to mu sie jaż zaświciły od uciechy.

— Razem ni momy po co iść — mrukła.
— Ked nie, to nie... Ako kcesz.
Obrócił sie do nij bokiem i markotno poźroł 

w dogasąjonce no niebie zorze.
— Ostoó Jano z Bogem! — ozwola sie 

Jewka cicho z jakimsi okropecznym bólem, co sie 
mocowoł z jeji pychom.

Poźroł sie na niom Jano z podziwieniem, że 
ani słowa nie móg rzeknońć.

— Euka! — krzyknoł nagle za odchodzon-
com.

Cheba ptok postrzelony tak leci, jako sie 
Jewka rzuciła ku Liptokowi. Obłapiła za szyje, 
a spragnionemi, gorejoncemi wargami wpiła sie 
w ciemne, chłodne usta Jana. Jako płomień z 
płomieniem oboje sie spletli, przywarli do siebie, 
zaprzepaścili....

Pogasły już zorze za lasami, wspominka dnia 
jeszcze sie tłukła nad halom, kie sie w lesie 
ćmak siny ozpanoszył. Cichość wielga, przedwie­
czorna, szła z głembi zwartych smreków, cichość 
od polan osamotniałych. Iao z hali dochodziły
hukania i dzwonienia, roztrzensione, przycichłe __
abo pies którysi zaszczekoł.

No zwilgłym mchu siedzi Jewka. Jano objon 
jeji nogi, całuje stopy bose i do piersi przycisko.

Jewka wstaje, poprawia chustkę, opadłą z 
głowy. Jano na niom poziro ozmiłowany, rzekbyś 
wniebowzienty.

— Hej! Euka ti moja! Żadnego ja dieu- 
czacia tak nie miłował, ako ciebie.,.. Uź my swoji, 
Eaka mileńka!.,..

(Dokończenie nastąpi.) •



W dniu dzisiejszym o godz. 7-mej wieczorem rozstał się z tym światem po dłu­
gich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, najukochańszy nasz mąż, syn, brat i ojciec ś. p.

Edmund Karasiewicz
dawniejszy właściciel apteki w Wyrzysku,

w 41. r. życia. Eksportacja odbędzie się w środę 20-go hm. o godz. 5. po poł. Pogrzeb 
w czwartek 21. o godz. 10. W smutku pogrążona

rodzina.
Osobnych uwiadomień nie wysyła się. 
Tuchola, dnia 17-go marca 1907.

Dlaczego
znaczna, część naszych pp. kupców, tysiące słoików musztardy z obcych firm 
dotąd sprowadza ? Bo wielce szanowna

ultalicziwść
milcząco obcy towar przyjmuje, a prawnie zastrzeżonej

musztardy 5Dos&ata6
która w wielu miejscowościach z uznaniem się zaprowadziła,

nie
Polecając swojski wvrób, ręczę za dobry smak, skoro każdy słoik od 10-70 f. 
w opaskę i etykietę z napisem „Donata“ jest zaopatrzony. Ilustrowany ceumk 
zawierający ca 30 fotografji najpiękniejszych naczyń pp. kupcom na życzenie 
bezpłatnie wysyła

Stabrowski
Parowa fabryka musztardy i konscrwów

Telefon 100. Poznań W. 6. Wielka Berlińska 120.

Osiedliłem się w Jarocinie
jakoweterynarz

Dr. med. vet. E. Scluiml.
prom, w Bernie.

ganku Xolniazo-?rzemysiowego 
Kwlleckl Potocki 1 Sp.

przyjmuje na. oprocentowani© wkładki każdej wysokości 
©Ii mit. począwszy płacąc od 3 <3o 4 1 pół proc- wedle 
—-------------- —--------------- umowy. —-------- —------ -------------

ST. URBANOWICZ,
i s bryk a wyrobów ślusarskich 1 konstrukcji żelaznych

Właściciel ces. król, austr. medalu państwowego
we Wrześni (Wresclsen)

wykonuje na prowincją i Prusy Zachodnie 
■wszelkie żelazne konstrukcje jak również okratowania 
kościołów, cmentarzy, pomników, domów, parków, 
balkonów, bramy wjazdowe, drzwi, zabezpieczenia

i t. d.
dostawa franco do każdej stacji kolej. 

Kosztorysowanie gratis. — Rekomendacjami służy się.

polne, leśne, okopowe 
i ogrodowe

poleca pod gwarancją

B. Hozakowski
Toruń — Thórn.

(Specjalne oferty na żądanie.

WH «A
doznań, św. Jitarein 5.

wykonuje wszelkie w zakres melioracji wchodzące prace:
Odwadnianie i nawadnianie łąk mursiowycfi 
Urządzenie łąk Irygacyjnych.
Drenowanie większych i mniejszych area'ów.
Plany jeneraine i specjalne dla spółek.
Pomiary majątków, pól i rektyfikacje map kata­

stralnych.
Projekta i kosztorysy na drogi i kolejki p. p.

obuwiu
na sezon wiosenno -lato wy

dla pań, panów i dzieci
poleca

w olbrzymim wyborze
specjalny dom modnego obuwia

ul. Berlińska 16.
Zamówienia podług miary i reperacje

wykonuję w własnych pracowniach wypo­
sażonych w najnowsze maszyny pomocnicze, 
z zapędem elektrycznym pod moim oso- 

bistem kierownictwem.

fk. Dyfiicki, Poznani
ul. Wrocławska im Starym 

Wysyłkowy
skład oygor

i papierosów
zaopatrzony w wyborowe gatunki. 

Cennik na żądanie odwrotną pocztą.

Wielki
wybór

w sztućcach 
srebrnych, =

które polecam po jaknajtaii- 
szej cenie. — Stare srebro przyj­
muję w zamian. — Zużyte sprzęty 

srebrne i posrebrzane odnawiam
starannie i tanio!

Wyroby platerowane 
C hristofle u. Go. w Paryżu

jako też i innych renomowanych 
fabryk. — Łyżki, noże, wi-. 

delce itd. od gładkich aż do 
najmodniejszych fasonów.

Ceny przy*»e- 
gotówkę rabat.

\ jaknajlepszy.

Aptekarza X Gadebuscha

krem przeciw piegom
niezawodny, skuteczny środek usuwający piesi 

czystości skóry.
Cena ’/, słoika 1,25 Mk. }/s słoika 75 iengów 

mydełko do tego 50 fen.

Drogerja 1 Gadebusch
dawnief R. Barcikowski

Poznać, ulica Mowa. Bazar.

i nis-

Papierosy z fabryki
w Piast -w

uznane są za naflepsze!!
Reprezentacja i skład główny:

HAVANA
Kazimierz Małecki

Fszuan, «1. Wilheimowska 13. (Hotel francuski) telefon nr. 59B
Najtańsze źródło zakupu dla sprzedających.

Średniej wielkości, dobrze zbudowana, świetnie się pro­
centująca

kamienica
pięknie przy publicznym placu w śródmiejściu położona, jest 
dla szybko się decydującego refłektanta pod bardzo korzyst- 
nemi warunkami przy małej zaliczce gotówką lub dobremi hi­
potekami na sprzedaż lub do pomiensania się na niezawielką 
posiadłość ziemską. Zgłoszenia pod U. 103 do Eksped. Kur- 
jera Poznańskiego.

Zaraz lub później potrzebny

starszy pomocnik,
który jest biegłym ekspedientem, posiadający kwalifikacje 
wyręczenia szefa i kierowania licznym personalem, na wy­
soką pensją i trwałe stanowisko. Reflektuję się tylko na 
pierwszorzędną siłę.

Potrzebnv również od 1. maja r. b.

młodszy, biegły ekspedient i dekorator
Do ofert .proszę dołączyć odpisy świadectw, fotografją i podać 
wysokość pensji bez utrzymania.

f Wacław Korzeniewski
Neuenburg W. Pp.

Magazyn bławatów i konfekcji.

Obszerne lokale
nadające się na kawiarnię, cukiernię lub też re­
staurację, stosowne także do każdej innej branży (na 
skład mebli, towarów kolonjalnych, drogerję), są zaraz 
do wynajęcia przy

ulicy św. Marcina 64.
Ewentualne życzenia reflektantów mogą być 

jeszcze uwzględnione.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej O. m. b. H. w Poznaniu, - Redaktor odpowiedzialny Kazimier. Ziółkowski w Poznaniu.

Praktyka dentystyczna
12 lat istniejąca, rocznego do­
chodu 5 000 mk. jest pod ko- 
rzystnemi warunkami zaraz 4» 
sprzedania. Of. pod nr. Ml 
przyjmuje Eksped. Kur.

uskutecznia 
szybko i tanio

Biuro patentów® 
SOi©p Himen

Poznań, Strzelecka, ul. 4. 
Telefon 1735. 

Informacje bezpłatnie.

15-20000 mt.
pewnej pożyczki hipotec«® 
po bankowych 70 000 ^k'jerC 
kamienicę w Poznaniu, d°P 
3 lata stara o dochodzie , 
nym 8 500 Mk. poszukuje P^. 
tualnie procenta płacący 
ściciel. _ się

Reflektantów uprasza 
o zgłoszenia się pod_”• 
do Eksped. Knrjera I

(DodateK.)



Dodatek do 65. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, wtorek dnia 19. marca 1907.

tymczasem zasiadało między socjalistami i kade­
tami, ocalały miejsca komisji parlamentarnej. 
Dzisiaj po raz ostatni mieli siedzieć posłowie na 
miejscach prowizorycznych. Naznaczone dla Po­
laków nowe miejsca, na prawo od kadetów 
wszystkie są uszkodzone.

Kolumny pozostały nieuszkodzone, jak ró­
wnież i żyrandole; te ostatnie pogięte.

W kuloarach na suficie dają się zauważyć 
pęknięcia, a nawet szpary.

Dzisiejsze posiedzenie odbyło się w przed­
sionku pałacu, tak zwanej rotundzie, okrągłej 
również sklepionej sali. Naprędce rozstawiono 
krzesła dla posłów; dziennikarze i publiczność 
stali w przejściach. Stołypin wraz z ministrami 
siedzieli o parę kroków od marszałka.

Kadet Czernoswitow zaraz po otwarciu 
posiedzenia wystąpił z wnioskiem, ażeby polecić 
prezydjum wybrać komisję parlamentarną do zba­
dania przyczyny wypadku i włożyć na prezydjum 
obowiązek wyszukania nowego odpowiedniego lo 
kału.

Z tak dosktnałej sposobności skorzystało 
paru socjalistów, ażeby wygłosić odpowiednie do 
okoliczności mowy i przeprowadzić wprost narzu­
cające się porównania, poczem wniosek przyjęto i 
posiedzenie zostało zamknięte. Następne ma się 
odbyć za kilka dni.

Ten tak nieoczekiwany wypadek, wprost nie 
możliwy gdzieindziej, również charakteryzuje do­
brze gospodarkę rosyjskiej arystokracji. Na prze­
budowanie pałacu wydano okrągłą sumę, przeno­
szącą miljon rubli. Zapomniano o drobnostce... 
o suficie. O tym ostatnim jednakże była już 
nieraz mowa. Nawet w dziennikach chodziły po­
głoski, że sufit pęka. W nocy słychać było 
w pałacu jakieś szmery, głosy, szepty. Kadet 
Rodiczew dzisiaj mówił, że na dwa dni przed 
otwarciem dumy zapytywał komisję budowlaną 
o stan sufitów.

Mimowoli przypominają się dwa wypadki, 
które zaszły w Petersburgu w ostatnich czasach, 
należące właściwie do tej samej kategorji, z tą 
różnicą, że odpowiedzialność za nie pada na radę 
miejską. W biały dzień, podczcs większego ru­
chu, zawalił się tak zwany Egipski most na 
jednym z kanałów petersburskich. Przechodniów 
wyciągnięto z wody, ale ten fakt zwrócił uwagę 
na inne mosty. Zakwalifikowano, że most koło 
letniego ogrodu jest niepewny, i że go należy ro­
zebrać. Podczas rozbierania mostu wskutek nie­
dbalstwa inżynierów i majstrów zawalił się śro­
dek i przygniótł kilka robotników.

Na tem tle mniej już dziwnie przedstawia 
się wypadek w pałacu taurydzkim. Powiedział­
bym, że jest on symbolicznym dla systemu sa­
mowładnej biurokracji i wogóle dla całej starej 
Rosji.

K. A.

Walka kulturna.
— Z Czerska donoszą do Gaz. Grudz., 

że p. Komtrzer, budowniczy, katolik, otrzymał u- 
kaz od lantrata, że jego bracia zostaną wydaleni 
z gimnazjum, jeżeli nie wydali z roboty p. Pr. 
Gliszczyńskiego, którego dzieci jedyne nie odpo­
wiadają na nauce religji.

— W Inowrocławiu wydalono z gi­
mnazjum kwartanera Hal ag i er a, już drugiego 
syna p. Halagiery z Lojewa, za to, że młodsze ro­
dzeństwo nie odpowiada na niemieckiej nauce 
religji.

— Ks. prób. Paluchowski z Sza- 
dlowic pod Inowrocławiem przygotowuje dzieci do 
pierwszej komuDji św. i dzieci po nauce idą do 
kościoła celem adoracji św. Sakramentu. Co so­
botę idzie ks. proboszcz razem z dziećmi do ko­
ścioła, w środę chodzą dzieci same, bo ma naukę 
z innemi dziećmi. Tak praktykuje ks. proboszcz 
P. już od łat 6. W tym roku dzieci zostały ka 
ranę aresztem za to, że się z nauki do pierwszej 
komunji św. spóźniały do szkoły na areszt. Na­
uczyciel p. Schwemin zaprzeczył temu w Dzień. 
Kuj. i twierdził, że dzieci skazano na ponowne 
areszty za nieposłuszeństwo dla nauczyciela. Na 
to odpowiada ks. prób. Paluchowski w Dzień. 
Kuj. tak:

Gdy się wskutek mego rozkazu dzieci w śro­
dę, dnia 20. lutego na areszt zapowiedziany już 
na godzinę 3. (naukę rozpoczynam o godz. 2.) 
spóźniły, otrzymali teraz rodzice za to mandaty 
karne w wysokości 2 m. albo 24 godzin aresztu, 
Dodaję, że rodzice odwołali się do sądu.

Gdy w następną środę, dnia 27. lutego 
naumyślnie naukę skończyłem już o trzy kwa­
dranse na godz. 3. i diieei wysłałem do kościoła. 
a dzieci na areszt przyszły jeszcze przed godz. 3 
~~ p. Schwemin coprawda twierdził, że już było 
5. minut po godz. 3, czemu ja jednakże przeczę 
~~ dwanaście dzieci, wyraźnie za to, źe się niby 
spóźniły, ukarane zostały czterema łapami 
1 to tak dotkliwie, źe u jednego dziecka przypad 
“owo sam na własne oczy widziałem, jak miało 
ręce posiniałe i popuchnięte. Służę 
Zaraz nazwiskiem dziecka: Bronisława Wieiich.

Natychmiast wysłałem zażalenie do król, re 
gencji w Bydgoszczy na takie ukrócenie moich 
praw duszpasterskich, rodzice zaś o niesłuszne 
ukaranie dzieci za to, źe były posłuszne swemu 
uyszpasterzowi. Odpowiedzi co prawda jeszcze

ma, areszt jednakże w środy i soboty został 
zniesiony. Nawiasem dodaję, źe wtenczas 

dniow dwanaście godzin aresztu tygo-

kich Gniezna donoszą do gazet niemiec- 
któr’ u kilku uczniów tamtejszego gimnazjum, 

ych w ostatnim czasie wydalono, przyjęto z

powrotem, skoro rodzice ich złożyli oświadczenie, 
że dzieci ich uczęszczające do szkół ludowych, 
zaprzestały strejku.

Świadectwo ubóstwa,
a strejk szkolny.

W Lechu czytamy: Wymiernik Walkowiak z Bo- 
lesławowa udał się do władzy z prośbą o świa­
dectwo ubóstwa. Odmówiono mu go jednakże, 
ponieważ dzieci jego strejkują.

Z zaboru rosyjskiego.
Położenie w Lodzi.

Łódź, 18. marca. Przewodniczący na odby­
tych przez robotników fabryki Poznańskich wie­
cach, ks. Albrecht, od p. Ignacego Poznańskiego 
w odpowiedzi na zakomunikowaną przez wybraną 
komisję robotniczą związkowi fabrykantów uchwałę 
wieców, otrzymał list, w którym tenże zawiada­
mia, źe związek lokautowy wobec gotowości ro­
botników przystąpienia do pracy na warunkach 
postawionych przez związek, postanowił zadosyć- 
uczynić wyrażunemu przez większość robotników 
życzeniu i fabryki otworzyć, że aby te jednak 
mogły być w ruch puszczane, koniecznem jest, 
aby przedewszystkiem rozpoczęli pracę palacze, 
maszyniści i ślusarze, oraz straż ogniowa, celem 
doprowadzenia do porządku maszyn i urządzeń 
fabrycznych przed otwarciem fabryk.

Ponieważ zaś związek metalurgiczny nie po­
zwala swym członkom powrócić do pracy, związek 
więc fabrykantów musi się wstrzymać z otwarciem 
fabryk aż do chwili, kiedy , się uda większości ro­
botników skłonić sprzeciwiające się powrotowi do 
pracy żywioły do zaniechania oporu.

List ten odczytał dziś ks. Albrecht członkom 
komisji, która postanowiła poczynić w kierunku 
pożądanym starania.

Wczoraj o godz. pół do 12. na rogu Nowego 
Rynku i ul. Piotrkowskiej żołnierz koływańskiego 
pułku w stanie nietrzeźwym począł strzelać z ka- 
rabina. Jedna z kul ugodziła śmiertelnie w brzuch 
buchaltera Moszka Gordona, druga przeleciała 
około przechodzących obywateli miejskich Friedri­
cha i Prelssa

Nadbiegłemu z żołnierzami oficerowi udało 
się zbiegłego do bramy domu pobliskiego żołnie­
rza, który strzelał, obezwładnić i zaaresztować.

O katedry polskie w Kijowie.
Kraków, 18. marca. Młodzież z zaboru 

austrjackiego wysłała na ręce młodzieży kijow­
skiej następujący telegram:

W walce, jaką toczy polska młodzież na 
kijowskim uniwersytecie o utworzenie katedr: 
języka, literatury i historji polskiej, łączymy głos 
nasz, jako dowód żywego poczucia łączności i 
solidarności polskiej młodzieży z dążeniami na­
rodu do zdobycia praw, niezbędnych dla jego 
rozwoju.

Krak. Kom. Zarządu Ogniwo, Zjednoczenie, 
Czytelnia akademicka. Wzajemna Pomoc U. U. J., 
Ak. Koło T. S. L., Ak. Koło Związku Pom. Nar,,

Bihljoteka słuchaczów prawa, Kółko rolników.

Wiadomości polityczne.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 16 marca. Parlament był dzisiaj 
bardzo słabo obsadzony. Na pierwszem miejscu 
przyjęto bez dyskusji ustawę o funduszu za­
bezpieczenia dla wdów i sierot i 
o funduszu dla inwalidów. Następnie 
załatwiono się również bez dyskusji z drugiem 
czytaniem ustawy o liczeniu zawodów 
i przedsiębiorstw, przyczem przyjęto wnio­
sek p. Dovego (wolnomyśl. zjedn.), aby skreślić 
we formularzach pytanie o religję przeciw głosom 
centrum. Wniosek ten został jednakże przyjęty 
tylko wskutek nieporozumienia konserwatystów, 
i przy 3. czytaniu zapewne pytanie o religję 
znown wstawione zostanie.

Potem nastąpiło 1. czytanie ustawy przeciw 
zmniejszaniu się podatku od zacie­
rów, z czem połączono zaraz 1. czytanie ustawy, 
zniżającej stopę ko n ty n g e n t o w ą dl a 
gorzelni rolniczych z 800 na 500 marek. 
Sekretarz stanu bar. Stengel prosił o niezmie 
nione przyjęcie obu nstaw. Przeciw agrarnej ten­
dencji, zawartej w tych ustawach, wystąpili wol- 
nomyślny pos. Paehnicke, centrowiec S peek 
i bardzo ostro socjalista Siidekum. Naejonał- 
liberał Sieg oświadczył się za ustawami; w 
imieniu interesów agrarnych przemawiali posłowie 
Gamp (partja rzeszy), Dietrich (kons). 
i Vogt (ekonom, zjedn) W imieniu Koła pol­
skiego oświadczył się pos. Sas-Jaworski za 
natycbmiastowem załatwieniem się ze sprawą kon­
tyngentu, natomiast za odesłaniem do komisji 
kwestji podatkowej. Ostatecznie postanowiono re­
formę podatku od zacierów przekazać komisji, 
a ustawę o kontyngencie przedyskutować w dru­
giem czytaniu w plenum.

Po dłuższej dyskusji formalnej postanowiono 
wbiew propozycji prezydenta w poniedziałek zająć 
się najprzód prowizorycznem przedłożeniem etato- 
wem, a na drugiem miejscu kontynuować omó­
wienie interpelacji socjalistycznej o wpływanie 
rządu na wybory.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 16. marca. W sejmie toczyła się 

w dalszym ciągu dyskusja nad wnioskiem oby­
dwóch partji wolnomyślnycb, narodowych libera­
łów i wolno konserwatystów o zaprowadze­
nie świeckiej zawodowej inspekcji

w szkolnictwie ludowe m. Pierwszy 
przemawiał pos. Funck (wolnomyśl. partja lud.), 
który dowodził, źe księża nie mają dostatecznego 
przygotowania i odpowiedniego wykształcenia, aby 
dozorować szkolnictwo ludowe. Mówca przyznał 
otwarcie, źe dążeniem liberałów jest, aby wpływ 
panującego kościelnego kierunku na szkołę ogra­
niczyć. Przeciw temu 'wystąpił konserwatysta 
Heckenroth, twierdząc, że udział księży w in­
spekcji szkolnej wypływa ze związku między 
szkołą a kościołem. Natomiast ogromnie ostro 
napadł na ministra wolnokonserwatysta bar. Z e d- 
litz, dowodził, źe cała administracja szkolna jest 
niedołężna i żądał gruntownej reformy, przede­
wszystkiem utworzenia specjalnego ministerstwa 
oświaty. Gwałtowna ta polemika konserwatysty 
przeciw ministrowi, z której żądanie ustąpienia 
Studta bardzo wyraźnie można było wyczuć, wy­
wołała powszechną sensację. Min. Studt bronił się 
dosyć słabo, za to przyszedł mu z pomocą kon­
serwatysta Heydebrandt, który wystąpienie 
wolnokonserwatywnfgo swego kolegi ostro potępił. 
Ze strony liberalnej przemawiał jeszcze pos. 
S c h i f f e r (nar. liberał), natomiast przeciw wnio­
skowi wystąpił centrowiec Porsch. Wniosek 
libera’no wolnokonserwatywny odrzucono głosami 
centrum i konserwatystów.

Położenie w Bułgarji.
Zofja, 18. marca. Pogrzeb zamordowanego 

prezesa ministrów odbył się wprawdzie, jak ofi­
cjalne źródła donoszą, bez żadnego wypadku, ale 
niemniej jest faktem, że położenie polityczne jest 
tutaj bardzo niepewne, a nawet niebez­
pieczne. Zamordowanie Petkowa uważają ogól­
nie za bardzo groźny symptooaat panującego 
w całym kraju niezadowolenia z obecnych rzą­
dów i za zapowiedź dalszych przewrotów polity­
cznych.

Podpadło wszędzie, źe książę Ferdynand 
mimo, że wyraźnie zapowiedział przybycie swoje 
na pogrzeb, przyjechał dopiero dzień później. Pod 
wpływem niepomyślnych wiadomości z Bułgarji 
zmienił on w ostatniej chwili plan podróży i prze­
dłużył umyślnie pobyt swój we Wiedniu, tak, 
źe zamówiony pociąg nadzwyczajny z Budapesztu 
był właściwie niepotrzebny, bo mógł był tak 
samo dojechać zwykłym ekspressem. Aby upozo­
rować zatrzymanie się w Wiedniu uprosił 
sobie książę audjencję u cesarza 
Franciszka Józefa, której mu też udzie­
lono. Książę był bardzo przygnębiony 
i robił wrażenie, jakoby wogóle już nie chciał do 
Bułgarji wracać. Jest on przekonany, źe morder­
stwo Petkowa było dziełem partji opozycyjnych, 
żądających energicznej, wszechsłowiańskiej polityki 
wobec Turcji, a specjalnie także dziełem rewolu­
cyjnej młodzieży uniwersyteckiej. Książe oba­
wia się o swoje życie.

W sobotę był książę Ferdynand zaraz po 
swym przyjeździe na grobie Petkowa, gdzie się 
wyraził, że Bułgarja straciła wielkiego patrjotę. 
Utworzenie nowego ministerjum polecił książę 
prezydentowi stbranja, Gudewowi, który je utwó­
rz) ł przeważnie z ministrów dotychczasowego 
gabinetu.

Nasze sprawy.
— Walne zebranie Tow. Czytelni 

Ludowych odbędzie się 21. b. m. o godz. 4. 
w pałacu Działyńskieh w ’ Poznaniu. Przypomi­
namy o tem powtórnie i prosimy o jak najlicz­
niejszy udział.

— Zebranie komisarzy Straży
na Stary Poznań, celem ostatecznej uchwały w 
sprawie zmiany ustaw Straży, odbędzie się w 
środę 20. b. m. wieczorem o pół do 9. w Domu 
Przemysłowym w salce ogrodowej na I. piętrze. 
O liczny udział uprasza

Anzelm Śmiśniewicz, 
starosta Straży na Stary Poznań.

Walne zebranie Iow. dziennikarzy
odbyło się w niedzielę po południa na sali hotelu 
francuskiego z udziałem 25 członków z miasta 
i prowincji. Zebranie zagaił i przewodniczył p. 
Józef Kościelski, poświęcając na wstępie 
kilka słów wspomnienia zmarłym członkom ś. p. 
drowi. Karasowi, Sewerynowi Pieniężnemu i dyr. 
Kasztelanowi. Dalej wyraził uznanie dla tych 
członków, których gorliwe wyznawanie prawdy 
wstrzymało od udziału w walnem zebraniu.

Ze sprawozdania sekretarza p. Józefa G o - 
ź dziewicza wynika, źe Towarzystwo liczyło w 
r. 1905. 54 członków. W r. 1906. wstąpiło 12, 
w r. 1907. 7, umarło 3, wystąpił 1, wykluczono 
jednego. Ogólna liczba członków wynosi zatem 
68. Poznań reprezentuje 41, Księstwo 14, Prusy 
Zachodnie i Wschodnie 6, Górny Slązk 4, Ob­
czyznę 3 Samych redaktorów i wydawców na­
leży do Towarzystwa 44.

Wylosowanych z zarządu p. p. Józefa Ko- 
ścielskiego, Marcina Biedermanna i Kazimierza 
Jankowskiego wybrano ponownie. W ukonstytu­
owaniu zarządu na życzenie walnego zebrania na­
stąpiła jednak zmiana o tyle, źe wiceprezesem w 
miejsce p. dra. Mizerskiego obrano p Stefana 
Chociszewskiego. Zarząd składa się z na­
stępujących panów : Józef Kościelski prezes, Ste­
fan Chociszewski wiceprezes, Józef Goździewicz 
sekretarz, Marcin Biederman skarbnik, dr. Mi- 
zerski, ks. szambelan Kłos, Kazimierz Jankowski 
radni.

Pan Marcin Biedermann zdawał szcze­
gółowe sprawozdanie ze stanu kasy. Dochód Tow. 
w r. 1905. wynosił 622,25 mk, rozchód 103,97 
mk; przeszło na rok 1906. 518,28 mk. W roku 
1906. wynosił dochód 2158,50 mk., rozchód

1 449,40 mk, saldo z r. 1905. 518,28 mk., razem 
dochodu 1 227,38 mk.

Zabawa latowa przyniosła ogółem 1874,35 
mk. Po potrącenia kosztów przekazano na fundusz 
emerytalny 1000 mk. Z balu karnawałowegn 
wpłynęło ogółem 1692 mk. Wydatki wynosiły 
325 mk. Z pozostałej sumy 1367 mk. przekazano 
1000 mk. do funduszu emerytalnego.

Majątek Towarzystwa wynosił w dniu wal­
nego zebrania 2 558,38 mk. ulokowanych w banku 
pp. Kratochwila i Pernaczyńskiego w Poznaniu.

Do komisji rewizyjnej wybrano p.p. Karola 
Kozłowskiego, Seweryna Wrzesińskiego i dra 
Seydę na 2 lata.

W sprawie Tow. Staszyc, które faktycznie 
nie istnieje, a którego fundusze wynoszące 700 
mk. mają być przelane na rzecz Tow. dzienni­
karzy mają zwołać członkowie należący do obu 
Towarzystw walne zebranie w cela ostatecznego 
załatwienia tej kwestji.

Przy wolnych wnioskach zapadła uchwała, 
aby zarząd skomunikował się z instytucjami ofia- 
rującemi wolne miejsca kuracyjne dla redaktorów 
odsiadujących kaźń więzienną i postarał się o to, 
żeby tylko osoby przez Towarzystwo dziennikarzy 
polecone 'z powyższego dobrodziejstwa korzystać 
mogły.

Towarzystwo zajmie się urządzeniem wieczor­
nicy w rocznicę urodzin Karola Libelta i postara 
się o wydanie popularnego życiorysu tego zasłu­
żonego męża. W tym celu obrano osobną ko­
misję, która razem z zarządem sprawą tą się 
zajmie.

Uchwalono dalej wysłać oficjalne pismo do 
zarządu Spółki teatralnej z prośbą, aby Spółka 
a nie dyrektor teatru wyznaczała przedstawicielom 
prasy wolne miejca w teatrze. Zdarzało się bo­
wiem, źe dyrekcja sprzedaje bilety przeznaczone 
dla prasy. W jednym wypadku nawet redakto­
rowi bilet odebrano.

Po załatwieniu kilku spraw bieżących i oso­
bistych zamknął przewodniczący walne zebranie 
o 7. wieczorem.

Ze świata.
Olbrzymie sprzeniewierzenie.
Kaiserslautern, 16. marc. Kasjer hankn 

przemysłowego Müller w Szeyer nciekł, sprzenie­
wierzywszy przeszło pół miljona marek. Kasę 
bankową oblęgają setki ludzi żądających wypłaty 
swoich depozytów. Bank wypłaca wszystko. Muller 
razem z pewnym fryzjerem z Frankfurtu nad 
Menem przegrał sprzeniewierzoną sumę na gieł­
dzie. Według dotychczasowych stwierdzeń wynosi 
niedobór 520 OOO mk.

Katastrofa w kopalni Klein-Rosseln.
K1 ein-Rossein, 17. marca. Liczba ofiar 

strasznej katastrofy kopalnianej w Klein-Rosseln, 
jest znaczme większą, niż zrazu przypuszczano. 
Razem zginęło 75 górników. Wybuch nastąpił 
w nocy o godzinie 10. Przerażający huk i ja­
skrawy błysk ogłuszył wszystkich i powalił na 
ziemię. Nieszczęśliwi są zupełnie spaleni i zmiaż­
dżeni do niepoznania. Dwunastu strasznie popa­
rzonych górników umieszczono w lazarecie, nie ma 
jednak nadziei, aby można ich utrzymać przy ży­
ciu. Cesarz wysiał telegram kondolencyjny, prace 
ratunkowe prowadzą się bez przerwy.

Wiadomości miejscowe i psiocząc,
Poznań, dnia 18. marca.

Kalaadarz. Dziś: Gabryela arch.
Boguchwały

Jutro: Józefa.
Bohdana.

Wschód słońca. Dziś: 6.10 zachód: 6, 8
Jutro: 6, 8 „ 6, 9

Wschód księżyca Dziś: 8,43 zachód: 9,50
Jutro: 9,12 „ 12, 4

— * Przepowiednia powietrza na wto­
rek 19. marca: umiarkowane wiatry południowe; 
zmiennie pochmuao z małymi opadami; tempe­
ratura nieznacznie zmieniona.

—• * Podziękowanie. Wszystkim, którzy 
przyczynili się aktywnie do pięknego przebiega 
niedzielnej wieczornicy ludowej, składamy serde­
czne podziękowanie. W pierwszym rzędzie dzię 
kujemy p. dr. Jaworskiemu za wygłoszenie wy­
czerpującego odczyta o Krakowie, następnie także 
chórowi młodzieży, a szczególnie p. dyr. Konarskiemu 
oraz solistom za zupełnie udane produkcje śpiewu. 
Obrazy świetlane, których bezinteresownie dostar 
czył p. Suiegocki, wypadły, jak zwykle, bardzo 
dobrze. Fortepjan pochodził z magazynu p. pro­
fesora Drygasa.

Komitet.
— * Dalsze odczyty Tow. społeczno-bygje- 

nicznego wygłoszą również w palaen Działyńskieh 
we wtorek 19. b. m. o godzinie pół do 9. wiecz. 
pp. dr. Tadeusz Schultz o hygjenicznem 
znaczeniu wody, oraz dr. Ksawery Zakrzew­
ski: o zawodowych chorobach skóry. Z pewnością 
i te nader ciekawe wykłady ściągną tłumy pu­
bliczności, tak jak ostatnie interesujące wywody 
pp. dra. Adamczewskiego i Gantkowskiego. Przy­
pominamy też walne zebranie Towarzystwa we 
czwartek.

Dr. Karwowski, sekretarz.
— * Zwracamy uwagę na dzisiejszy wy­

kład p. dr. L Po3adzfgo n. t.: Z przeszłości W. 
Ks. Poznańskiego, który się odbędzie wieczorem 
o godz. 9. na salce pałacu Działyńskieh stara- 
ni*m Towarzystwa Młodzieży Kupieckiej. Nie- 
wątpimy, źe publiczność licznie na wykład pospie­
szy, zwłaszcza, że wstępne jest dowolne.



— * Wczorajsza wieczornica Indowa 
(krakowska) trzecia z rzędu cieszyła się niemniej- 
szem powodzeniem, jak dwie poprzednie. Publicz­
ność zapełniła po brzegi salę terasową Lamberta 
i nikt zapewne nie pożałował, że pospieszył na 
kulturalne to przedstawienie. Z obfitego programu 
wymienić należy na pierwszem miejscu piękny 
i wyczerpujący wykład o Krakowie, wygłoszony 
przez p. dr. Jaworskiego. Wykład ten wzbudził 
wielkie zainteresowanie, które potęgowały jeszcze 
doskonałe obrazy świetlane z widokiem Krakowa 
i najważniejszych pamiątek krakowskich. Oprócz 
tego śpiewał chór młodzieży, którego produkcje 
rzęsiście oklaskiwano, tak że je nawet powtarzać 
musiał. Występy solowe, tak śpiewy jak dekla­
macja wypadły bez zarzutu i cieszyły się wielkim 
aplauzem. Z uznaniem podnieść naleiy nowość 
zaprowadzoną na tych wieczornicach ludowych, 
a mianowicie śpiewy wspólne, do których tekst 
każdy otrzymuje przy kasie. Życzyć tylko wy­
pada, aby i na następnych wieczornicach, które 
niewątpliwie się jeszcze odbędą, piękny ten zwy­
czaj zachować i utrwalić.

— * Lutnia. Czytelnikom przypominamy, 
iż dziś w poniedziałek wieczorem odbędzie się na 
salce Domu Przemysłowego (w oficynie) ogólne 
zebranie członków Lutni. Zebrań takich ogólnych 
członków czynnych i nieczynnych życzyli sobie ci 
członkowie, którzy ustawy w tym duchu zmieni 
wszy, pragnęli częstszej niż rocznej wymiany my­
śli, a nie tylko biernego uczestniczenia w popi­
sach chórów. Życzenie to powinno być rękojmią, 
iż członkowie Lutni pragną źjcie w towarzystwie 
zasilić i pokrzepić ; niechby tego dowiedli tern, że 
licznie na zebranie się stawią i nowych przyspo­
rzą nam członków — zwłaszcza czynnych.

. Zarząd.
— * Odezwa! W kilka dni po śmierci ks. 

Wojciecha Andersza podniesiono z kilku 
stron myśl uwiecznienia pamięci tego zacnego 
kapłana i obywatela tablicą, mającą być umiesz­
czoną w skarboszewskim kościele. Zaraz też zna­
lazło się kilku kapłanów, którzy myśl tę zamienili 
w czyn, składając na ten cel datki swoje w re­
dakcji Lecha. Od tego czasu jednak nikt więcej 
z datkiem się nie zgłosił prawdopodobnie dlatego, 
że wiadomość o składkach powyższych do szer­
szych kół społeczeństwa naszego nie dotarła. 
Aby się to stało ponawiam w Waszem piśmie 
powziętą dawniej myśl, zwracając się przede- 
wszystkiem do licznych Przyjaciół śp ks. Woj­
ciecha — zaś Szanowną Redakcję najuprzejmiej 
proszę o łaskawe pośrednictwo w zbieraniu skła­
dek. Z swojej strony przysyłam jako jeden z 
przyjaciół śp. ks. Wojciecha marek 50.

Grodzisko, w marcu.
Ks. W i 1 k o ń s k i.

— • Na pamiątkową tablicę dla śp. ks. 
Andersza złożył ks. prób. Wilkoński 50 mk.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Proces Gońca Wielkopolskiego. 

Przed poznańską izbą karną stawał znowu w po­
niedziałek 18. b. m. redaktor Gońca Wielkopol­
skiego p. Wincenty Szpotański jako oskar­

żony na mocy znanego już powszechnie paragrafu 
110. prawa karnego. Przestępstwa dopatrzyła się 
prokuratorja w pewnym artykule Gońca z dnia 
5. stycznia r. b. Prokurator wniósł o 6 tygodni 
więzienia. Sąd skazał oskarżonego na 350 mk. 
kary.

— * 60 pięknych pocztówek przesyła się 
franko za 1,75 mk. (zamiast 3,60 mk. ceny skle­
powej.) Znajduje się pomiędzy temi kartami 20 
kolorowych wielkanocnych i treści narodowej. Za­
mawiać pod adresem:

J. Chociszewski, Gniezno-Gnesen.
— * Szkoła średnia dla dziewcząt i chłop­

ców przy ul. Naumanna przyjmuje nowych ucz­
niów nie po wakacjach wielkanocnych, lecz już w 
sobotę 23. bm. o godz. 10 rano. Jak nam dono­
szą, nie przyjmuje się tych oczniów szkół elemen­
tarnych, którzy brali udział w strejku szkolnym.

— (w.) Strejk pracobiorców krawieckich 
miał się w myśl uchwał zebrania odbytego w po­
łudnie dnia wczorajszego dziś rzeczywiście rozpo­
cząć. Pomimo codziennych pertraktacji pomiędzy 
komisją zarobkową pomocników a komisją siedmiu 
z łona pryncypałów, pomimo obustronnych jak 
najdalej idących ustępstw nie przyszło aż do 
do upłynienia terminu wypowiedzenia pracy do 
zobopólnej ugody. Jak kierownicy ruchu zarob­
kowego pp. Kretschmer, Sabath i Sremski rzecz 
przedstawili, przystali już pracodawcy na płacę 
podług klasyfikacji taryfy, a chodzi jedynie je­
szcze o niektóre nieznaczne różnice co do poszcze­
gólnych pozycji. Ma także być ustanowiona ko­
misja złożona z pracobiorców i pracodawców, któ- 
raby dochowania obustronnych warunków ugody 
dopilnowała i w ewentualnych sporach rozstrzy­
gającą moc prawną pierwszej instancji dzierżyła. 
Na wszelki przypadek zamierzają pracobiorcy roz­
stawić 40 posterunków strajkowych, aby zapo- 
biedz łamaniu strejku, prócz tego mają wszyscy 
pomocnicy zebrać się dziś celem kontroli w lokalu 
związkowym. Ogólnie sądzą, że dziś przyjdzie do 
ugody, tak iż pomccnicy jutro pracę na nowo 
podejmą.

W ostatnięj chwili dowiadujemy się, że dziś 
w poniedziałek rozpoczął się strejk krawców.

— (w.) Ruch zarobkowy rozpoczął się 
także pomiędzy tutejszymi pracobiorcami zawodu 
blacharskiego i instalatorskiego. Wybrana ko 
misja ułożyła nową taryfę zarobkową, która ma 
być wkrótce pracodawcom przedłożona.

— * Rada miejska. W bieżącym tygo­
dniu odbędą się dwa posiedzenia rady miejskiej: 
pierwsze w środę 20. b. m., drugie w czwartek 
21 b m. Z 40 punktów porządku dziennego, 
wspólnego dla obu posiedzeń, zasługują na uwagę 
wyb.-ry w< ocnieme pozycji etatowych, podwyż­
szenie zapomogi dla kuchni ludowych Tow. Vater- 
landischer Frauenverein, zapomoga budowlana dla 
zakładu św. Józtfa i dalszy ciąg rozpraw nad 
etatem.

— * Ochrona robotnika. Prezydent urzę­
du rzeszy dla zabezpieczeń dr. Kaufmann przybył 
13. b. m. z radcą ministerjalnym z Berlina do 
Poznania i zrewidował kilkanaście fabryk i przed­

siębiorstw budowlanych w celu przekonania się, 
czy zaprowadzone w nich środki bezpieczeństwa 
ku ochronie robotnika są wystarczającymi i odpo­
wiadają przepisom. W piątek wyjechał p. dr. Kauf 
mann w tym samym celu do Gniezna, Inowroc­
ławia, Mątew i Bydgoszczy.

— * Handel ziemią. Mistrz ciesielski pan 
Józef Gasiński, mieszkający obecnie w Zawodziu 
pod Wrześnią, sprzedał swą posiadłość w Kostrzy­
nie urzędnikowi pocztowemu Redemannowi za 
9300 marek.

Towarzystwa.
— Zwyczajne posiedzenie Tow. Przemysło­

wego Sobieski w Poznaniu odbędzie się w środę 
20. b. m. o godz. 9. wieczorem w lokalu posie­
dzeń (Chwaliszewo 24.) Na porządku dziennym: 
rozbieranie projektu ustaw, podanego przez zarząd 
Związku .Tow. Przemysł, i inne ważne sprawy. 
O liczne przybycie uprasza Zarząd.

— Zwyczajne zebranie Tow. Przemysłowców 
na Wildzie odbędzie się we wtorek 19. b. m. 
o godz. 9. w lokalu p. Szymańskiego. Na po­
rządku dziennym odczyt oraz inne ważne sprawy. 
O liczny udział członków uprasza Zarząd.

— Towarzystwo Polskie Zgoda w Sandhofen 
w Badenji zasyła w imieniu wszystkich członków 
Kółku kształczącej się młodzieży z nad Warty, 
jak najserdeczniejsze podziękowanie za życzenia, 
które odebraliśmy 16. stycznia na pocztówce 
z widokiem ks. Poniatowskiego. Bylibyśmy Kółku 
kształcącej się młodzieży z nad Warty piśmiennie 
owo podziękowanie przesłali, ale nie było adresu 
na pocztówce, przeto dziękujemy publicznie w ga­
zecie.

W imienia Towarzystwa Zgoda: Michał Fo- 
wąska, skarbnik.

— Wolny cech szewski urządza we wtorek 
19. bm. w sali Domu Katolickiego I. piętro, św. 
Marcin 69. nadzwyczajne walne zebranie. Po­
czątek o godz. 9. wieczorem. O liczny udział 
uprasza Zarząd.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 16. marca zgłoszono:
Zapowiedzie : Palacz lokomotywy Oton Stolle 

z Idą Seiler. Tokarz Hugon Barm z Wilhelminą 
S hlingloff. Pomocnik zwrotniczy Robert Klich 
z Selmą Biunke.

Slaby: Zecer Maksymiljan Baer z Marją 
Matioschek.

Urodzenia: Syna: Szafner kolei elektrycz­
nej Jakób Miran. Piekarz Ignacy Burdajewicz. 
Stolarz Leon Ruciński. Policjant Gustaw Renner. 
Mistrz garncarski Jan Garczarek. Wicefeldfebel 
Franciszek Nowakowski. Krawiec Antoni Imbier- 
ski. Niezi-m. U, K, K., K.

Bliźnięta: Chłopca i dziewczę szafner kolei 
żelaznej Reinhold Stechbarth.

Córkę: Stolarz Stanisław Łukaszyk. Major 
w sztabie generalnym 5. korpusu Jan Hoppe. Fa­
brykant Władysław Wojciechowski. Robotnik Bo­
gumił Brust. Niezam. B., P.

Zwarli: Posługacz Michał Michalczak 50 1, 
Wdowa Marja Flenz z domu Świątkowska 45 lat. 
Robotnik Maksymiljan Igliński 76 lat. Murarz 
Oton Knorr 37 lat. Franciszka Pawłowska z d. 
Matyja 38 lat. Dyrektryza Walentyna Kozłowska 
20 lat. Eryk Haasler 2 mieś. 18 dni. Stolarz 
Wincenty Szotkiewicz 40 lat Wdowa Ludwika 
Schubert z d. Palczewska 63 lata. Cecylja Ga 
zecka rok 4 mieś. II dni.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Z damy.

Petersburg, 18. marca. (T. B.W.) Wedle 
informacji Pet. Tel. Ag. ma być sala posiedzeń 
damy w pałacu taurydzkim w czwartek wieczo­
rem zupełnie reparowana. Sześciuset pionierów 
pracuje dniem i nocą, aby snfit sali i korytarz 
odpowiednio podeprzeć i wzmocnić.

Partje opozycyjne wyzyskują niedopatrzenie 
rządu, wskutek którego sufit się zawalił, dla ostrej 
agitacji przeciwrządowej.

Socjaliści ludowi postanowili na najbliższem 
posiedzeniu zaraz po deklaracji miniBterjalnej wy­
razić rządowi wotum niezanfania, ponieważ kata­
strofa ta mogła tylko wyniknąć z powodu lekko­
myślności i opieszałości władz rządowych.

Sprawozdanie handlu nasion
Telesfora Otmianowskiego, Poznań

Przeciętne notowania. za 50 kg.
Franko Poznań. Marek

Koniczyna czerwona . . 5¿- 68
„ biała .... 35-50
„ szwedzka 52-65
„ żółta chmielowa 22—26
„ przelot pospolity 46—56
„ inkarnatka różowa 32

Tymoteusz ..... 26-30
Rajgras krajowy angielski 14-16

„ szkocki importowany 17-24
„ włoski „ 20-24

Seradela świeża .... 9,59-10,50
Gorczyca ..... 16-22
Rzepik latowy .... 13-14
Wiczka piaskowa .... 15-1«
Wyka szara ..... 7,50-8.00
Lubin niebieski .... 4=Va~ 5.~

„ żółty ..... 6.75-7,1»
Tatarka ..... 9,00-8,5»
Koński ząb wirgiński 11,00
Peluszka ..... 9—8,50
Groch Wictorja ...» 1050/1150

„ mały . . 9-9,50
Jęczmień i owies do siewu w wybitniejszych 

odmianach oryginalnych, lub pięknych odsiewach, 
chętnych znajduje odbiorców; ofertą i próbami z go­
towością służę.

Kursy papierów wartościowychna giełdzie berlińskiej.
Objaśnienia: p=popyt; d=podaż; z=zapłacono ; 

n=nieco; ult—ultimo.
18.

Tendencja:
Dyskonto prywatne......................
Korony...................................... .
Ruble................................................
3% niemiecka pożyczka państw.
81/»/. pruskie konsole ....
8°/„
^/ilo poznańska pożyczka 
3%
4%
8*/,’/o 
4% pozn,
8*/a°/. a
4°/o .
3% ,
4°/o ,

S»/2% .
3% ,
4°/o .

pożyczka chińska 1898 .
41/2°/o » japońska . . .
4’/0 , rumuńska 1894
4% » rosyjska 1902
4Vao/o . . 1905
4°/0 serbska renta. .....
Tureckie losy.................................
4°/0 węgierska renta w koronach 
41/a°/o polskie listy zastawne .
Akcje berlińskiej kolei eiektr. 

a poznańskiej kolei elektr. 
austr.-węg. kolei państ. ult. 
lombardy
Baltimore and Ohio 
Canada Pacific . .

St. Louis St. Prancisko obi. kol.

prow. 
, 1895

poż. miejska 1906 
pozn. poż. miej. 1894—1903 

listy zast. ser. VI—X. 
, , XI-XVII
» . serya D.
» . »A
» » » E
. . . c
, . . B
_ rentowe . . .

4°/c
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp. 

„ półn.-niem. Lloyda 
„ berlińsk. tow. handl. ult.
• banku darmstackiego
, „ niemieckiego. ult.
■ ■ dyskontowego „
s , drezdeńskiego
a półn.-niem. zakładu kredyt, 
a austryack. zakładu kred. ult. 
a banku wsch. dla handl. i prz. 
a rosyjsk. banku dla hand. zagr 
a browaru Huggera .
. ogólnego tow. elektr.
. tow. wyrobu drzewa Bendera 
a tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
a bochumsk. lejami stali . .
* chem. fabr. Milcha . . . .
„ cukrowni w Wschowie . . 
a kopalni w Gelsenkirchen . 
a kopalni w Harpen . . . .
a tow. młyn. Hermanna, . .
a kopalni Hohenlohe . . . .
a Laurahuty......................• •
a gómoślązkiego przem. żelaz. 
a tow. wyr. cement, w Opolu. 
, fabr. masz. Orenstein, Koppel 
a poznańskiej sprytowni
, kopalni soli w Inowrocławiu 
, tow. chem. Union . . . . 
. cukrowni w Kruświcy . .

Kursy o godz. S.
Akcje austryackiego zakładu kred. 

, banku niemieckiego . . .
, . dyskontowego . .
a Laurahuty...........................

Tendencja:

słaba.
53/4

84,85
215,45
84.50 
96,25
84.50

100,25
94,25

101,10
94,90

100,76
84,60

100,50
94.50
84.50

100,50

96*50
90,80
91,10
76,40
90,—
81,-

143,20

171,-

143. -
26.90

100.75 
176,—
78.90

139.50
124.40
162.25 
133,—
234.50 
175,- 
148,30
119.25 
212,10 
121,—
140.25 
136,10 
201,—

94,50
223,—
223.90 
233,70 
148,-
198.25 /
207.90
103.40 
192,— 
224,20 
110,—
166.50 
205-
305.75
124.25 
185- 
226,—

212.25
233.50
176.25
224.25 

słaba,

16.
mocna.

53/4
84,85

215,25
84,70
96,20
84,75

100,25
94.25

101,10
95,—

100,90
84,50

100,60
94,60
84,50

100,40

96J0
91,10
91,10
76,75
90,40
81.25

143,80

172,-

143.70
27.50

101.40
176.80
79.50

141.20
124.70 
163,— 
134, -
235.25
176.75
149.40
119.80
213.20
120.75
141.10
136.10
201.75 

96 —
224,
226.75 

J/233,—
147.75
200.10
209.50
103.40
193.50 
227,—
110.75
208.75 
166,10 
302,— 
122,— 
185,-
226.50

214.25
241.60 
182,00
234.60 
słaba.

Targ na zboże.
Poznań) dnia 18. marca 1907. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra) ...........................185,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 159,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 168,— 
Owies (dobry) ....... 168,—

Tendencja: spokojna.

Poznań, dnia 18. marca 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . .
Zyto......................
Jęczmień . . . 
Owies ....

18,40
15,80
16,30
16,50

18,10
15,30
15,30
16,10

17,40
14,70
14,30
15,60

BydgoazoZ) dnia 16. marca 1906. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica (••••? nom..................... 190-000 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not. 

Żyto (....; dobre, zdrowe
y ( (najmn. 121 f.) — 165 mk.

( lżejszy gat., porośn. i stęchły 140—160 mk. 
Jęczmień < dla młynarzy ..... 144-150 mk.

¥ „ browarów...................... 150—159 mk.
Urocb ( na Pasz9................................. 140—154 mk.

( do gotowania....................... 170—178 mk.
Owiea ( ................................................. 149-154 mk.

( najpiękniejszy...................... wyżej notow.

Berlin» 18. marca 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń ....
Luty...........................
Marzec......................
Kwiecień ....
Maj...........................
Czerwiec ....
Lipiec ......................
Wrzesień .... 
Listopad ....

»
7

7~

188*75

18L25
186,-

7

i

17L25
162,75

7

7
)

174*—

175J5
7

7

*
7

130*—

128^25
7

7

69* - 

64^90

59^50
1

Jakkolwiek w zagranicznych sprawozdaniach 
przeważa _ ospałość, pszenica utrzymała się dosyć 
dobrze. Żyto natomiast cofało się w dalszym ciągu. 
Także owies sprzedawano cokolwiek taniej. Na zboże 
loco mało zwracano uwagi. Olej rzepny podniósł się 
cokolwiek w cenie. — Powietrze: lekki deszcz.

WrocłtaW) dnia 16. marca 1907. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok. . . . 16,80—17,80—18,20
. „ żółta stale ..... 16,80—17,70—18,10
Zyto spokojniej..... 15,30-16,20- 16,40
J ęczmień dla browarów spok. 15,50—16,75—17.76
Jęczmień stale..... 18,00—14,00—14,50
Owies spok..................... ..... 16,00—16,60—16.80

Groch do gotow. biały spok . 16,00—17,00—18,00
„ na paszę spok.................. 00,00—14,00—15.00
„ Wiktorja spok.................. 18,00—20,00—22,00

Łubin żółty bez interesu . . . 00,00—11,00 13.00 
„ niebieski pożądańszy . 9,50—10,50—00.00

Wika spokojnie............................ 13,75—14,25—15,00
Kukurydza spokojnie.. . . 13,75—14,50—15,00 

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00-
Rzep zimowy spok.......................... 25,00-
Siemię konopne................................ 23,00-
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . .

„ „ obce. stale.......................
„ lniane szlązkie......................................
„ „ obce spokojnie..........................
„ palmowe spok..........................................

Nasiona koniczyny.
43,00-
23,00-
40,00-
22,00-

-23,00-
-27,00-
-25,00-
14,00-
13,75
15,50-
14,75-
14,00-

-24,50
-29,00
-26,00
-14,50
-14,00
-16,00
-15,25
-14,75

-55,00
■40,00
45,00—
-26,00-

9,50-
18,00-
11.50- 

. 1,50 
17,00-
16.50- 

. 2,60 
25,00-

62,00
46,00
50,00
30,00
10.50 
20.00 
00.00 
-1,75 
17,00
16.50 
-2,90 
27,00

Koniczyna czerwona stale .
„ biała spokojnie 
„ szwedzka stale .

Tymotka spokojnie....
Seradela bez interesu................................
Inkarnatka spokojnie................................
Pszenneotręby...........................
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . .
Mąka kartoflana przednia pożądańsza.
Mączka kartoflana przednia . . .
Siano ...........................................................
Słoma za 600 kg..............................

Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale............................. 24,50—25,50
Żytnia piękna, stale,
Mąks. do pieczenia domowego 
Żytnia mąka na paszę . .

24,00—24,50
23,25-24,00
12,00-00,00

Wpootnw« dnia 16. marca 1906.

Za
100 kg. towaru

wyborow. średniego pośledn.

najw. najn. najw. na w. na n.najn.

Pszenica biała 18 20 17 80 17 70 17 40 17 30 16 10
„ żółta 18 10 17 70 17 60 17 30 17 20 16 00

Zyto .... 16 50 15 80 15 70 15 50 15 40 15 20
Jęczmień . . 14 00 13 10 13 00 12 60 12 50 12 00

„ dla brow. 17 00 16 60 16 50 16 00 — — — —
Owies.... 16 80 16 40 16 30 16 10 16 00 15 60
Groch Wiktorja 20 50 19 50 18 50 17 50 16 50 15 50

„ mały. . 18 00 17 50 16 30 15 30 14 50 14 00
Rzep .... 29 00 — — 27 50 — — 25 50 — —

Targ na cukier.
Magdeburgi marca 1906.

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka)
„ prd. H. 75 proc. ( „ „ )

Tendencja : spok.
Rafinada w głowach (bez beczki)
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Rafinada ( >> „ )
Melis ( ., „ )

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt transito franko na stats 

w Hamburgu.

8,70-8,8 
7,00-7,2 

, 18,75/19,0

18,60/18*7
18,00/18,2

Na miesiąc Popyt Podaż

luty 18,25 18,30
marzec . 18,15 18,25
kwiecień . 18,30 18,35
maj 18,40 18,45
sierpień . 18,60 18,65
paźdz.-grudzień 18,15 18,25

Tendeneja: spok,

Targ na zboże.
Poznań) dnia 18. marca 1907.

Urzędowe notowanie pslicyi miejscowej.

Za wy- śre- po- średnic*
100 kg. towaru. borow. dniego śledn. ceny

Pszenica z naiw.yz' — — — -- — — ) __
) ’( najmz. — — — — — —

—
15
15

80
50 _ 15,65

Jęczmień _ — _ _ _
i

Owies <na-!wZź- — — 17 — — — > 17,00
( najniz.

Słoma prosta......................................................4,59—3,50
Siano......................................................................5,50— 4,69

Targ na artykuły żywności.
Poznań) dnia 18. marca 1907. 

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Cena
najw. najn. | średn.

Groch .
Soczewica

7 7 7

Groch długi . 7

Ziemniaki 4,- 3,60 3,80
nr • (od kulki za 1 kg.Wołowina > , K 1 ®( od brz. za 1 kg.

1,60
1,50

1,40
1,30

1,50
1,40

Wieprzowina . „ 77 1,60 1,40 1,50
Cielęcina . „ 77 1,60 1.40 1,50
Skopowina , „ 77 1,80 1,60 1,70
Słonina . „ jj 1,80 1,60 1,70
Masło . . „ Ol 2,40 2,20 2,30
Łój . . „ 77 1,20 1,00 1,10
Jaja za kopę 4,00 3,60 3,80

Targ na bydło.
Poznań) dnia 18. marca 1907.

Urzędowe notowanie komisyi targowej.
Spędzono:

6 sztuk bydła rogatego
71 ” świń cbudyob

77 „ tłustych
34 „ cieląt

3 „ owiec
kozę

77 prosiąt
Razem 114 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I kl. II kl. HI kl. I V kl

Rogacizna:
Woły..................... —
Wolczaki i jałówki — — —
Stadniki .... — — — —
Krowy .... — 29-31 23—27 37-38Świnie .... 39-40 37-38 35-36
Cielęta .... — 48-54 40-44
Owce...................... — — —
Krowy dojne za szt. — — —
Warchlaki za parę — mk,
Prosięta parę —

Interes: spokojny.
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